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Berlin . (Te l. w ł.). —  W  Spirze (Pa- 
latynat) odbyły  się w  sobotę i n iedzie 
lę w ie lk ie  m anifestacje narodowo-so 
cja listyczne, zorgan izow ane przez sze 
fa  okręgu Palatynatu  B iirckela z oka 
z ji zjazdu nauczycielskiego i zlotu 
m łodzieży  h itlerow sk ie j. M anifestacje 
te zb ieg ły  się —  zresztą nie p rzypad­
k ow o  —  z uroczystościam i jub ileu ­
szow ym i biskupa Spiru Sebastiana. 
Pochody m anifestantów  h itlerow s­
kich przez ulice m iasta z orkiestram i 
i śp iewam i m ia ły n iew ątp liw ie  na ce­
lu usunięcie w  cień uroczystości re li­
g ijn ych  na cześć dostojn ika Kościoła 
Sebastiana, co zresztą przyznaje na­
w et częściow o prasa niem iecka, za­
m ieszczając sprawozdania z m anii e- 
stacji pod tytułem  ^ p rze c iw k o  p o li­
tycznem u ka to licyzm ow i14.

Podobne akcenty, w yb itn ie antyko 
ścielne, zaw iera ły  rów n ież przem ow ie 
nia na w iecach  i zlocie. Kościół, w  
którym  odbyw ały się uroczystości re ­
lig ijn e na cześć biskupa Sebastiana, 
obstaw iony by ł kordonem  sztafet h i­
tlerowskich , rzekom o dlatego, by u- 
możliw ić. sjioko jny przeb ieg cerem o­
nii kościelnych.

O brady zjazdu nauczycielskiego sta 
ły  już całk iem  w yraźn ie  pod znakiem  
„ro zp ra w y  z po litycznym  katolicyz- 
m em “ . W  przem ów ien iach  dom aga­
no się bezw zględnej totalności pań • 
stwa w  dziedzin ie w ychow an ia  m ło­
dzieży, zw racano się p rzec iw ko idła

m ow i nauczycielstwa, k tó ry  usuwał 
się od jasnego w ypow iadan ia  się za 
państwem  i partią. K ośció ł pow in ien  
oprzeć swój stosunek do państwa na 
zasadach praw d chrześcijańskich. Ju 
bileusze kapłańsk ie nie m ogą być w y  
korzystyw ane w  celu odzyskania utra 
conych pozycy j po litycznych  -- o- 
św iadczył jeden z m ów ców .

Na w iecu  m łodz ieży  h itlerow sk ie j 
g łów n y k ierow n ik  okręgu partii so­

cja listycznej Palatynatu  B iirckel o- 
św iadczył, że  celem  głów nym  h itle ro ­
w ców  jest nie m arsz do Rzym u, ani 
do W ittem berg ii (m iasta Lu tra ) lecz 
ty lko  do H ali M arszałkow skie j (1-eld- 
heiTiihałlo). B iirckel zw raca ł się ostro 
pi zeciw ko dążeniom  Kościoła do nad. 
używ ania w ia ry  dla w łasnych celów  
politycznych . Partia  będzie się starała 
o to, by  odseparowanie Kościoła od 
po litycznego  katolicyzm u było  trwałe.

R zą d  angielski po ra z drugi od rzu cił
zuiwł-zeoe iłe gen. Frouco

Londyn. (Tel. w ł. ) .—  Rząd angie l­
ski j)o  raz drugi odrzucił zaprzecze­
nie jen. Franco, jakoby okręt handlu 
w y  angielski „B ritish  C orp ora l" był 
bom bardow any przez jego  samoloty. 
Zaprzeczen ie to dorcezone zostało w i 
cekonsu low i angielskiem u wT Paim a. 
Rząd angielski po lecił swemu am ba­

sadorow i, rezydującem u wT Henday, 
ośw iadczyć rządow i Salamanki, że po 
siada dostateczne dow ody, że napadu 
dokonały sam oloty powstańcze i za ­
żądać gw arancji, że napady na stat­
k i angielskie nie pow tórzą  się w przy 
szłości.

U nsbury prr/jetlzfr
do P o lski

Londyn. (Tel. w ł.). —  Znany pacy­
fista angielski, 78-letni poseł do par­
lamentu i b y ły  m in ister Georges Lans 
bury, k tóry w  ciągu ostatnich kilku  
m iesięcy odw iedził prezydenta Roo-

M em orandum  rząd u  francuskiego
w  s p r a w i e  podz/alif P a l e s t y n y

Londyn, (Teł. w ł.). —  D ow iadu je­
m y się, ze w  uzupełnieniu pfeszłotygo 
dn iow ego  dem arche tutejszego amba 
sadora francuskiego Corbina w  kw e­
stii Palestyny, rząd francuski w ysto ­
sował do Londynu m em orandum , w 
k tórym  Francja  zw raca rządow i an­
gielskiem u uwagę, że jako mandata- 
riusz Syrii, Francja  jest żyw o  za in ­
teresowana planam i angielskim i, do. 
tyczącym i przyszłości Palestyny.

M em orandum  utrzym ane jest w  to­
nie jak najbardzie j przy jaznym , nie

m niej m iędzy wderszami czyta się nijt 
jako  zal, że rząd angielski decyzję 
swą w  kw estii podziału  Palestyny po 
w zią ł bez uprzedn iej konsultacji z rzą 
dem  francuskim . Co w ięcej, rząd fran  
cuski zw raca uwagę na konieczność 
uzgodnienia po lityk i francusko-an­
gie lsk iej wmbec św iata arabskiego, 
k tóry  ze w zględu  zarów no na S <rię, 
jak  i północno-afrykańsk ie posiadło­
ści francuskie, żyw o  obchodzi Fran ­
cję.

sevelta, kanclerza H itlera  i Mussoli- 
n iego. ośw iadczył londyńskiem u Kore 
spondentowi „K u rie ra  W arszaw sk ie­
go ", że w yb iera  się z w izytą  do W a r ­
szawy, P rag i i W iedn ia  i ma nadzie- 
ę, że będzie p rzy ję ty  przez m arszał­

ka Śm igłego-Rydza, prezydenta Bene 
sza i kanclerza Schuschnigga.

Data jego  w yiazdu  nie jest jeszcze< 
ustalona, ma on jednak nadzieję, że 
będzie w' W arszaw ie  pod koniec w rze 
śnia. Celem  tych w izy t jest odbycie 
ro zm ów  w  kw estii w zm ocnienia po­
koju  europejsk iego  i om ów ien ia  ogól 
nej sytuac. i m iędzynarodow ej, oraz 
zbadanie m ożliw ości odbycia k on fe ­
rencji poko jow ej. Poseł Lansbury ż y ­
w i nadzieję, że jako  jeden  z najstar­
szych członków  parlam entu angie l­
skiego, dozna serdecznego p rzy jęc ia  
i znajdzie zrozum ien ie dla swej szla­
chetnej, jakko lw iek  w  obecnym  ok ie  
się n iezbyt prak tycznej m isji.

Sprzeczne wieści z  Hiszpanii
Madryt. P A T . —  Kom unikat rzą ­

d ow y donosi o zaciętych walkach na 
fron cie  Santander. Szczególn ie czyn ­
ne było  lotn ictw o. T rzy  sam oloty po­
wstańców  zostały strącone. Kom uni­
kat nadm ienia, że m iejscow ość Rei- 
nosa znajdu je się w  rękach w ojsk  rzą 
d owych.

Salamanka. P A T . —  Kom unikat 
g łów nej kw atery w ojsk  powstańczych 
donosi, że na froncie  asturyjskini w o j 
ska rządow e przypuściły szereg gw ał­
tow nych  ataków , zostały jednak od­
parte, ponosząc c iężk ie straty.

Na fron cie  Santander powstańcy 
posuwają się szybko naprzód. Straże 
przedn ie za ję ły  ostatnio m ie jscow o­
ści A r ija  i Escudo. Pow stańcy w zię li

do n iew oli 600 jeńców  1 zdobyli 6 czoł 
gów  pochodzenia sow ieckiego.

G łówna kolum na za jęła  Montgas- 
tro  i Reinosa i szereg drobniejszych 
m iejscowości. W zię to  do n iew oli na 
tym  odcinku 800 jeńców , zdobyto 18 
dzia ł i 5 czo łgów . P rzec iw n ik  w yco ­
fu je  się na całej linii.

Bilbao. —  Korespondent agencji Ha

vasa donosi, że w ojska rządow e na 
fron c ie  Santander staw iają za ‘ lek ły 
opór. G w ałtow na bitw a rozegrała się 
koło m iejscow ości Reinosa, którą po­
wstańcy za ję li, zadając p rzec iw n iko ­
w i duże straty.

Pow stańcy posunęli się w czora j 5 
kim . naprzód.

89 pasto rów  a re s zto w a n o  Niem czern
BeHin. P A T . —  W ed łu g ostatnich 

w iadom ości, liczba aresztowanych pa 
storów  i członków  gm in  Bekenntnis- 
k irche w zrosła  do 80. —  25-ciu dzia­
łaczom  tego kościoła nie w olno  prze­

m aw iać na terenie całej Rzeszy. Za­
kaz przem ów ień  dotyczy m. in. unie­
w inn ionego przez sąd nadzw yczajny 
snperintendenta Dibeliusa.
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Przeciw ka podzia­
ła wi P a le styn y

Kair. P A T . Donoszą z Daniasz 
ku, że naczelna rada uczonych teolo­
gów  syryjs l :ch w ysłała do prem iera 
D zam ila M ardam  beja, stanowczy pro 
test p rzeciw ko projektow anem u p o ­
dzia łow i Palestyny. Znam ienne jest 
przy tym , że rada pow oływ ała  się nie 
tylko na zagrożone interesy muzuł­
man, ale rów n ież i chrześcijan. Jest 
to bodaj p ierw szy  tego rodzaju  w y ­
padek w  h istorii i tradycjach  rady 
teo logów  damasceńskich, należącej 
razem  z kairską i tuniską do n a jw p ły  
w ow szych  w  św iecie islamskim . O d­
pow iedź M ardam  beja  została uzna­
na za n iezadawaln iającą.

N o w a  o fe n syw a  
japońska

Tokio. P A T . —  Rada gabinetowa 
postanow iła zw ołać na 3 września 
nadzw yczajną sesję parlam entu.

Szangbaj. P A T . —  K oła  chińskie 
sądzą, że w czora jsze gw ałtow ne bom  
bardow anie okolic  Putung przez o- 
k rętj japońskie m iało na celu u łat­
w ien ie  w ysadzen ia na lad posiłków , 
nadeśzłych z Japonii.

Na skutek w strzym ania dop ływ u  ga 
zu, wszystkie n iem al dziennik i w y ­
chodzą w  zm niejszonej objętości. K il 
ka band uchodźców  usiłow ało ogra­
b ić m agazyny ryżu, lecz po lic ja  zdo. 
lała zawczasu temu zapobiec. Pewien, 
obyw ate l portugalski, w zięty  przez 
tłum za Japończyka, został okrutnie 
zam ordow any.

Szanghaj. P A T . —  Okręty japoń ­
skie ostrzeliw ały niem al przez całą 
dobę oddzia ły chińskie, posuwające 
się w  re jon ie Pulung, celem  za jęcia  
dogodnych pozycy j do ostrzeliw an ia  
japońskiego okrętu adm ira lsk iego „ I-  
zum o“ , stojącego na ko tw icy  w  pob li 
żu konsulatu japońskiego. Pon iew aż 
sytuacja w  Szanghaju staje się coraz 
bardziej poważna, około  3 tysięcy ko 
Diet i dzieci opuściło już miasto. 700 
kobiet i dzieci am erykańskich  ma o- 
puścić Szanghaj w  najb liższych 
dniach. D w a tysiące kobiet i dzieci an 
gielskich  w yjecha ło  z Szanghaju \vczo 
ra j w ieczorem .

Wiedeń. P A T  —  Chiński m inister 
finansów  i zastępca prezesa m in i­
strów  dr Kung po przybyciu  do W ie ­
dnia zaproszony został do p rezyden ­
ta M iklasa oraz odbył szereg konfe- 
rency j z kanclerzem  Scliuschniggiem  
m inistrem  Guido Schm idtem  i człon ­
kam i rządu austriackiego. Prasa pod 
kreślą znaczen ie ro zm ów  dr Kunga 
w  Europie środkow ej, k tóre m ia ły 
charakter po lityczn y  i finansowy. Na 
uwagę zasługuje fakt, że dr K ling ż y ­
w o in teresow ał się austriackim  prze­
m ysłem  w ojennym , a specjalnie ma 
skam gazow ym i.
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Z  d w i e
Nieobecni

Zw raca uwagę, że od k ilku  tygodn i 
zn ik li z w idnokręgu  po litycznego  
dw a j tak w yb itn i i ruchliw i dzia ła­
cze: p. Ignacy M atuszewski i Bogus­
ła w  M iedziński. P ierw szy , odkąd 
przestał pracow ać w „G azecie Po l- 
sk ie j“  i tw orzyć  na je j łam ach nowe 
term iny po lityczno  - gospodarcze —  
(lin ia  podziału , społeczny bochenek 
chleba), zupełn ie um ilkł. T o  u cz ło ­
w ieka  tej w ied zy  i tego zrozum ien ia  
o sobie, jest bardzo dziwne.

Inna jest sprawa z p. M iedzińskim . 
Ten  w  p rzeciw ieństw ie do drugiego 
p. M-, jest parlam entarzystą i w yb it­
nym  działaczem  politycznym . On to 
przecież był p ierw szą tubą św ieżo na­
rodzonego O ZN I

N agie —  cisza. N ie  w ystąp ił ani w  
dw óch  sesjach sejm ow ych  ani w  
„G azecie  P o lsk ie j". P o  prostu oddał 
k ierow n ictw o redakcji p. S tarzyńskie 
mu i um ilkł, w zględn ie przestał p i­
sać.

Musi w  jednym  i drugim  wypadku  
być coś w ięce j niż zw yk łe  tłum acze­
nie, że to czas ferii. Jest zawsze w ie ­
lu czynnych  i w yb itnych  po lityków , 
d la  k tórych  fe r ie  rozpoczęły  się do­
p iero przed k ilku  dniam i —  dotąd 
ora li każdy na swym  ugorze.

T y lk o  tam ci dw a j panow ie M. u- 
znali za m ożliw e  w  czasie gorącycn 
—  nie ty lko  co do p ogody  —  dni 
stać się n ieobecnym i, nie podają  na­
wet, czy  i k ied y  w rócą  do pracy.

Ostatecznie prawTdę m ów iąc, nikt 
ich braku tak bardzo nie odczuwa.

Je d zie  a nie m o że  
dojechać

Jedyną w iz jtą  zagraniczną, jaką 
z ło ży ł H itler w  ciągu swego przeszło 
4-letn iego kanclerstwa, była w izy ta  
w e W łoszech  u Mussolin iego.

Było  to przed  trzem a laty. W ed le  
zw ycza jów  m iędzynarodow ych  nale­
ża łoby się H it le row i rew izyta , ale Mu 
ssolin i jakoś niema ochoty. Co parę 
m iesięcy donoszą, że jedzie, a kończy 
się na n iczym . Obecnie donoszą, że 
„d u ce " przecież w  jesien i po jedzie  do 
N iem iec —  zobaczym y.

D yk ta torzy  n ie lubią w yjeżdżać ze 
swego kraju . Mussolini w  czasie 
sw ych  12-letnich rządów  raz jeden 
po jechał do Genewy i w yn iós ł stam­
tąd n iem iłe wspom nien ia. Od tego 
czasu podróżu je ty lko  po w łasnym  
kraju , naturaln ie pod  odpow iedn ią  
„o p iek ą ".

H itle r także ani razu —  poza w iz y ­
tą u M ussolin iego —  nie opuścił k ra ­
ju. Najlep iej, choć nie najbezp iecz­
n ie j czuje się na odludziu  bawarskim , 
unikając nawet, o le się da, Berlin. 
Jest to zrozum iałe, gdyż i.ie  m oż t 
w oz ić  ze sobą zagranicę swej czarnej 
gw ard ii.

Czy Mussolin i w  jesien i po jedzie? 
Z a leży  to chyba od tego, jak ie  do te­
go  czasu postępy zrob i zb liżen ie an­
gie lsko - w łosk ie. Jeżeli będzie z te­
go  pozytyw n y w yn ik , M ussolini nie 
będzie już m ia ł potrzeby fa tygow ać 
się. W  tym  w ypadku rew izy ta  zosta­
n ie odłożona do —  maja.

B IU R O  518/37

B U C IIA L T E R Y JN O -R E W IZ Y JN E

I. G tunbaum
Kraków, Floriańska 44, II p. 17a 

Tel. N r. 181-69 
Zakłada księgi —  sporządza bilanse, roz­
liczenia —  nadzór, porady bncha'teryjne 

i przyjm uje również prace na prowincji

K U P O N  U P R A W N IA JĄ C Y  DO  
B E Z P Ł A T N Y C H  PO RAD

D Z I W N E  K A R I E R Y
(Od korespondenta „Krakowskiego Kuriera W ieczornego”)

W arszawa, 16 sierpnia
Skończyły się dni górne i chm ur­

ne, jak dla kogo. I jak  czasem  bywa, 
z w ie lk ie j chm ury spadł duży deszcz 
—  orderów  na m n iej niż fid iaszow e 
piersi. O po lityce  teraz się nie m ów i 
w  „szanu jącym  się to w a rzy s tw ie ', re­
spektują w akacje a także trochę n ie­
obecnych, k tó rzy  nie m ogą się b ro ­
nić, tym  bardziej, że pon iek tórzy sto­
ją  na straconej placówce.

Dużo natom iast m ów i się o już zro 
b ionym  czy p rzygo tow u jącym  się po­
ciągn ięciu  na „osi W arszaw a— K ato­
w ice ", k tóra  —  jak  w iadom o —  nie 
jest z ordynarnego żelaza, ale z b ły ­
szczącego złota.

B y ł czas, k iedy —  m ów iąc z k ra ­
kow ska —  psioczono strasznie na od 
dziedziczony od b iu rokracji austriac­
k ie j zw ycza j, że w ysocy urzędnicy 
państw ow i przechodzili do służby w  
p ryw atnych  przedsiębiorstw ach  i to 
akurat takich, k tóre jako  funkcjona­
riusze państw ow i kontrolow ali. P o ­
sady pryw atne zawsze b y ły  lukratyw  
niejsze niż służba państwow a i lak 
szef sekcji czy radca m in isterialny 
po 30-letnim m izernym  życiu  urzęd­
n iczym , chciał się trochę podrepero­
wać. Ten  zw ycza j zagn ieździł się i u 
nas, p rzy  czym  w grę w ch odziły  g ło ­
śne nazwiska.

P o  w ypsioczen iu  się, trochę w  tej 
dziedzin ie ucichło. W ie lk i przem ysł 
z górnośląskim  na czele poddał się, 
op in ii publicznej i n ie w y ław ia ł urzę­
dn ików . Teraz ta praktyka zostaje 
w znow ioną. O to m ów i się, że p. Cze­
sław Peche, dyrek tor departam entu 
górn iczo  hutn iczego w  min. p rze­
m ysłu i handlu, m a przejść na stano­
w isko  naczelnego dyrektora  „W s p ó l­
noty In teresów ", opróżn ione wskutek 
ustąpienia inż. Kow alsk iego. Zastrze­
gam  się, że pow tarzam  ty lko  pogłos­
ki, które już b y ły  ogłoszone w  p ra­
sie p raw ie  jako  fakt.

Naczelny dyrek tor najw iększego w  
Polsce przedsiębiorstw a, jak im  jest

Tuk  s o A i e . . .

„W sp ó ln o ta  In teresów " m a pobory 
m iesięczne w iększe an iżeli całoroczne 
pobory dyrektora  departam entu. K ą­
sek w ięc smaczny, ale czy ty lko 
w zględy utylitarne p rzem aw ia ją  za ta 
k im  skokiem  z najb liższego m in i­
strow i m iejsca na w ręcz przeciw ne?

D yrek tor departam entu górn iczo- 
hutn iczego by ł z urzędu nadzorcą 
„W sp ó ln o ty  In teresów ", a ten nad­
zór stał się od n iedawna o ty le  do­
n ioślejszy, ileże państwo pośrednio 
(przez Bank Gospodarstwa K ra jow e­
go) i bezpośrednio (akcje za zaległe 
podatk i) stało się w łaścicie lem  w ięk ­
szości kapitału  „W sp ó ln o ty ", ma 
w ięc w yb itn y interes w  tym, kto tam 
nadaje ton.

A  m oże, pow iadają  inni, ta manipu 
lacja  w ychodzi z in ic ja tyw y i w  in te­
resie państwa, które tam chce m ieć 
swego człow ieka? M oże, w  każdym  
razie kariera  byłaby bajeczna. P. Pe- 
eher, k tóry  w yszed ł z dziennikarstwa 
na pew no o n iej nie m arzył.

A teraz o odw rotnych  karierach  tj.

w dół. U nas nie m a zw yczaju , że w raz 
z m in istrem  odchodzą najb liżsi jego  
w spółpracow n icy. Ci —  m iędzy pod­
sekretarzem  stanu i naczeln ik iem  w y 
działu —  nie czują się w idoczn ie ad 
m in istrem  adscripti, ty lko  p rzyw ią ­
zani do urzędu. W y ją tek  z te j regu ły 
m oże statuować sam m inister, k tóry 
ma praw o w prow adzić  do swego ze­
społu instrum encistów , k tórzy będą 
grać w ed le jego  pałeczk i dyrygenc­
k ie j. W ięc  już teraz, zan im  zm iany i 
ich rozm iary, nie m ów iąc o obliczu 
po litycznym , są znane, już przezna­
cza się pew nych  dygn itarzy na o fia ­
ry, p rzy  czym  rob i się w yją tek  dla 
prezyd ium  Rady m in istrów , gdzie 
zm iany dw óch  znanych fila rów  nie 
są ani wskazane ani pożądane.

N a  ogół w szystk ie na ten temat roz 
m ow y kończą się —  w zruszeniem  ra­
m ion. K to m oże w iedzieć, jak ie  n ie­
spodzianki p rzygo tow u je  się na ul. 
M atejk i. N ie jedna kariera  zostanie 
tam zrob iona i n ie jedna złamana.

Jur.

M istrzow skie pociągnięcie
j j o l f ć g c z n e . . .

Zewsząd pytano: d laczego rząd po­
zw o lił na uroczystości endeckie w  
zw iązku  z 17-letnią roczn icą odpar­
cia bo lszew ików  z pod W arszaw y? 
P rzec ież oni m ogli ty lko  obchodzić 
smutną roczn icę ucieczki z W arsza ­
w y  do Poznan ia, a n igdy obrony m u­
rów  stolicy.

Z łorzeczono na w ładze adm inistra­
cyjne, w ym yślano, że endekom  i oen- 
erow com  zezw olono  na pochody u- 
liczne.

O burzen ie op in ii i tych, co w łasną 
piersią bron ili Po lsk i w  pam iętnych 
dniach sierpn iow ych  roku 1920 przed 
zalewem , było  słuszne. Bo jakże m o­
gą przyp isyw ać sobie zw ycięstw o pod 
W arszaw ą  c i„  co w  k rytycznych  mo-

, — m omąmsmawil

Ciekawe budowle w  Polsce
W  M ałym  Roczniku  Statystycznym  

1937 r. czytam y, że w  Polsce posiada­
m y aż 2000 dom ów , co do k tórych  
nie m a danych z jak iego  materiału 
są zbudowane.

A  m oże to właśnie jakow eś cu rio­
sa, k tóre w artoby pokazać zagranicy, 
chociażby dlatego, że nie w ie  się z 
jak iego  są m ateriału.

A m oże to kam ienice krakow skich  
starych dzieln ic, które pod pow łoką 
starożytnego brudu już dopraw dy nie 
dają m ożności sprawdzenia z jak iego  
m ateriału  je  w ystaw iono.

T y lk o  d laczego odnośny M ały R o ­
czn ik  Statystyczny nie pow ie  tego o- 
twarcie.

Czy dlatego, że jest m ały?

W l i l ę s ł e  z w f e r c f a c T I o

Odpowieilz i Ae«falrc/j
Kochany Pan ie X X  !
0  tym , że krakow ski koncern IK G  

nie raczy ł w yw ies ić  chorągw i na „ ła ­
m ach " sw o jego  Pałacu Prasy z oka­
z ji X IV  Zjazdu Leg ion istów  w  K ra ­
kow ie, w iem y doskonale.

1 o tym, że w yw ies ił ją  w  dniu 15 
sierpnia także w iedzie liśm y, ale d z i­
w im y  się kochanem u panu, że zw ra ­
ca się do nas z tak im i pretensjam i.

Zapytan ie pańskie, dlaczego tak 
się stało naprawdę, w praw iło  nas w

kłopot.
Sądzim y, że nie w yw ieszen ie sztan 

daru przez koncern IK C  z okazji X IV  
Z jazdu  Leg ion is tów  m iało swoje 
p rzyczyny.

M oże tą jedną, że jak  m ów ią, IK C  
oczeku je na specja lny z ja zd  L eg io ­
nistów  IV  Brygady, do k tóre j sam 
podobno należy.

Sądzim y, że odpow iedzie liśm y W . 
Panu w yczerpu jąco, łączym y w yrazy  
itd  .

P a m ią tk o w a  p ły ta  w* R y n k u  G łó w n y m
K rak ów  słusznie m ógłby się szczy­

cić tym , że posiada naprawdę histo­
ryczne i w artościow e p ły ty  na Rynku 
G łównym .

I  tak na przyk ład  jak ie  rzew ne 
w spom nien ia  przypom ina płyta, na 
k tóre j p rzysięgał W ie lk i Naczeln ik  
Tadeusz Kościuszko.

Inna rzecz, że całk iem  inne w spo­
m nien ia p rzyw odzi ta p łyta  w  chw ili 
gdy na n iej stanie np. taka sobie ba­
ba w iejska  z koszyk iem  ja j.

M niejsza z tym , tzn. z tą babą.
M am y na m yśli jeszcze inną płytę 

pam iątkową.
N aprzyk ład  słynna p łyta  żelazna,

znajdu jąca się naprzeciw  pom nika 
M ick iew icza  z napisem:

„H e rz fe ld  V ictorius Graudenz ‘ .
Zapytu jem y w raz z naszym i C zy­

teln ikam i o czym  treść tej m ian ow i­
cie p ły ty  ma p rzypom n ieć K rak ow ia ­
nom  i w ogó le  wszystkim  pątnikom , 
p rzybyw a jącym  do duchowej stolicy 
Polsk i.

Jakie zdarzen ie h istoryczne odbyło 
się na tej p łycie?

M y przyna jm n ie j n ie w iem y. M oże 
nam odnośne czynn ik i będą łaskawe 
objaśnić ten drob iazg i uzupełnić tą 
w iadom ością  p rzew odn ik i po K rak o ­
w ie.

mentach p rzekon yw a li o fic e rów  fran  
cuskich, „ż e  Piłsudski nie um ie b ro­
nić Polsk i, a W itos  —  Rzeczypospo­
lite j"?  Ci, co przez usta swego posła 
endeka in trygow a li p rzec iw ko  naczel 
nemu w odzow i, przyp isu jąc mu, że 
jest zaprzedany M oskw ie? O których 
M arszałek Piłsudski m ów ił:

„P o tw o rn y  karzeł, w y lęg ły  z ba­
gien rodzinnych! B ity  po pysku przez 
każdego z zaborców , sprzedawany z 
rąk do rąk, płatny...

Słusznie w ięc w ołała  dem okracja 
przed ubiegłą n iedzielą: precz z rę ­
kam i od św iętych  w spom nień '

A le rząd m im o to p o zw o lił daw 
nym  sprzedaw czykom , potw ornym  
karłom  na urządzen ie pochodu,..

I w iedział, co robi. D obrze zrob ił! 
P o zw o lił w  ten sposób naoczn ie prze 
konać się opin ii, że endecja to w ie lk i 
b lef, to bujda. K to  stoi za n im i? Ilu  
ich jest? Gdzie m ają te masy?

Jeśli ty lko  siła ich  w  tych pocho­
dach m a się p rze jaw iać, to zaiste kru 
che są te podstawy, na k tórych  O ZN  
pragnie budow ać swą i  Po lsk i p rzy ­
szłość!

I  któż jest w odzem  tej siły? D m ow  
sk i9 Ten  sam Rom an D m owski, k tó ­
ry  w  m om encie, gdy pod W arszaw ą 
rozstrzyga ły  się losy Po lsk i opu zeza 
stolicę i jed z ie  do Poznan ia, by orga­
n izow ać własną rezerw ow ą  arm ię, 
celem  rozpoczęcia  w a lk i z Naczelnym  
W odzen i i rządem  robotn iczo  - ch łop­
skim.

Z k im  szuka się porozum ien ia, na 
k im  chce się budow ać podw auny 
N iepod ległości? Na stronnictwie., któ 
re w  najtrag iczn ie jszych  dla Po lsk i 
chw ilach  „oddaw ało  całe państwo, 
aż do poznańskiego, n iep rzy jac ie low i 
i na tak tragicznym  nieszczęściu P o l­
ski fundow ało  sw ój sukces p a rty j­
n y "?  Na tych, k tó rzy  zagranicą pod­
ryw a li zaufan ie do państwa i a im ii 
polsk iej?

Zdrajcom  niczego zaw ierzyć  nie 
m ożna i n ie w olno !

D latego dobrze się stało, że rząd 
m ógł się przekonać na jak ie j to „m a ­
so w e j" organ izac ji p róbow ał O ZO N  
się opierać. Jakiego to partnera za­
prosić do stołu b iesiadnego!

Pozosta je jedno. T rzeba  zakom en­
derow ać: wstecz zw rot, na lew o
patrz!

Patrz tam, skąd idzie  um iłow anie 
NaroJu, gdzie tkw ią najgłębsze w ar­
tości państwowe, gdzie znajdziesz za­
wsze pom oc i poparcie w najc ięż­
szych chw ilach  O jczyzny.

N iech się połączą w spólnym  łańcu­
chem : chłop, robotn ik, p racow n ik  u- 
m ysłow y i wszyscy/ szczerzy dem o­
kraci, a Po lska pó jdzie  pew nyjn , zde­
cydow anym  m arszem  naprzód i w  
zwyż... ID L M
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Czy dojdzie do zmiany warty?
To już jest tradycyjnym, że od ro ­

ku 1926, na jesieni zapowiada się 
zmianę rządu. Tak bywało dotych­
czas. Marszałek Piłsudski uczył lu­
dzi pływać... P ływali wszyscy, do­
tychczasowi premierzy pomajowi. Z  
jakim  skutkiem, wiemy. Powiedział 
to wicepremier Kwiatkowski, gdy o- 
bejmując tekę ministerstwa skaibu  
w  rządzie Kuściałkowskiego, wygło­
sił historyczną mowę o położeniu go­
spodarczym Polski.

W tedy kraj miał sposobność prze­
konać się jaki jest rzeczywisty obraz 
życia polskiego, które pozostawało 
pod tymi samymi rząaami co dzisiaj. 
O rządach p. Świtalskiego i Kozłow- 
sKiego nie trzeba wspominać. Polity­
kę gospodarczą tego ostatniego do­
sadnie określił wicepremier Kwiat­
kowski, a echa tycii określeń słysze­
liśmy w  Sejmie, wzgl. Senacie pod ­
czas charakterystycznej dyskusji: —  
Kwiatkowski —  Kozłowski.

Ta walka podjazdowa była nazbyt 
głośna i gorszącą, by społeczeństwo, 
zwłaszcza to, pozbawione reprezen­
tacji w  ciałach ustawodawczych mia­
ło o je j przyczynach i tle zapomnieć.

Otóż teraz zbliża się okres, w  któ­
rym normalnie następowała zmiana 
warty. Co to znaczy? To znaczy, że 
zmieniali się ludzie, a system zosta­
w ał ten sam. Nad sklepem powieszo­
no szyld o innym nazwisku. Sklep 
mieszanych towarów otrzymał nowe­
go właściciela. Tak było dotychczas. 
Tym razem ma się stać coś innego. 
Zapowiadają zamianę sklepiku z to­
waram i mięszanymi na sklep żelaz­
ny... Zmienić się ma także właściciel. 
Już kilka miesięcy temu powiedzia 
no, że na to się tworzy nowy onóz, 
by z czasem najkrótszym objął w ła ­
dzę w  Polsce. Jakby dla uprzytomnić 
nia tych zapowiedzi wysuwa się już 
obecnie całkiem konkretne żądanie, 
przekazania władzy płk. Kocowi.

Najsilniej za tym przemawia kon­
serwa, pclatująca na jedną z tek m i­
nisterialnych, szczególnie rolnictwa. 
Stąd jej atak na znienawidzonego mi 
nistra Poniatowskiego. Endecja i oen- 
erowcy chętniej widzieliby swoich 
ludzi u steru, a skoro to jest narazie 
przynajmniej nie realnym, lansują p. 
Grabowskiego, który już dawał on-

N A JN O W S Z E  M A SZYNY  DO  SZYCIA

po 150 zł. J J z k

Z długoletni* gw»r»nel«^
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B l i t z a  M
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Krakowska 30.
532/37

giś dowody żelaznej ręki... Tylko o 
jednym człowieku mało się w  tych 
kombinacjach wspomina. W ydaje  się 
niektórym, że płk. Sławek usunął 
się na zawsze od polityki. Tylko na­
iwni mogą tak sądzić. I tylko laicy 
mogą przywiązywać większe znacze­
nie do negatywnego jakoby stano­
wiska płk. Sławka w stosunku do O. 
Z. Nu. Gdyby nawet w istocie tak by ­
ło, to niczego to jeszcze nie dowodzi. 
A któż to powiedział, że trzeba ofi­
cjalnie przyznawać się do O ZO N U  
po to, aby jutro z ludźmi ozonowymi 
zasiąść wspólnie do stoiu i układać 
się co do składu przyszłego rządu? 
Czego w  polityce już nie widziano?

! \ l a  p o s t e r u n k u .

Dzisiejszy „Głos Narodu44 zamiesz­
cza artykuł wstępny, w  którym pod­
daje w  wątpliwość współporozumlenie 
PPS. ze Stronnictwem Lu dow j ni. Nie  
mamy zamiaru w tej chwili wehodzie 
w  to ile prawdy jest w  pobożnych ży 
czeniath organu Żytek krakowskich, 
chcemy tylko przygwoździć „Głos Na  
rodu“ na niesumienności informacyj­
nej. Otóż natchnienie swoje i argu­
menty, przy pomocy których próbu­
je osłabić horoskopy współdziałania 
PPS  ze Stronnictwem Ludowym , czcr 
pie z „Myśli Socjalistycznej*4. Przyta­
cza nawet dłuższe cytaty tego pisma, 
ale robi to w  tak perfidny sposob, że 
niewiajeinniczeni gotowi przypuścić, 
że „Myśl Socjalistyczna44 jest conaj- 
mniej organem PPS., który sam przy 
znaje się do niepowodzeń w  kwestii 
porozumienia się tyeb dwu najsilniej 
szych stronnictw politycznych w  P o l­
sce. ,Głos Narodu44 wie o tym bardzo  
dobrze, że „Myśl Socjalistyczna44 jest 
organem „Bundu44, co prawda partii 
ściśle współdziałającej z PPS, ale, któ 
ra o współpracy PPS. ze Stronnic-

I C g c I l f  p r a c o w n i c z y

Sąd n a jw yższy  ogłosił orzeczen ie w  
spraw ie om ijan ia  przez p racodaw ców  
zakazu stałego zatrudniania p racow ­
n ików  pod pozorem  pracy ,.na p ró ­
bę". Jak w iadom o, p racow n ików  u- 
m ysłow ych  w o ln o  angażować na pró­
bę ty lko  na okres 3 m iesięcy, po k tó­
rych  praca zam ien ia się autom atycz­
nie na stałą.

W  konkretnym  w ypadku pracoda-

W  polityce nie ma wiecznych przy­
jaciół, ale nie ma również wiecznych 
wrogów. Nigdzie tak bardzo, jal w  
polityce nie ma lepszego zastosowa­
nia słynne powiedzenie, że cel uświę­
ca środki!

Ale jakimkolwiek będzie ten rząd, 
ezy płk. Koca, Gradowskiego, czy 
płk. Sławka, lub koalicja tych trzech 
nazwisk nawet, nie będzie to rząd oa 
powiadający woli większości społe­
czeństwa.

Może pójść na prawo, może być 
powolnym interesom prawicy i w iel­
kiego kapitału, ale tak długo nie bę­
dzie miał zrozumienia w  szarych ma­
sach. jak  długo nie zrealizuje ich po-

twem Ludowym  ma Inne poglądy niż 
PPS.

Cały tedy artykuł „Głosu Narodu44 
zatytułowany: „Zaloty PPS. do Stron 
nietwa Ludowego44 jest obliczony na 
próbę wywołania dywersji w  szere­
gach Stronnictwa Ludowego, która a- 
toli spali na panewce, gdyż wiadomo, 
że pomiędzy tymi partiami nie od dzi 
siaj toczą się uKłady porozumiewaw­
cze. I  właśnie ten fakt nie pozwala

N ow y Sącz obchodził bardzo u ro­
czystą roczn icę w iekopom nej chw ili 
„Cudu nad W is łą ", chw ilę  drogą ser­
cu każdego Po laka  i obyw atela  

P rogram  uroczystości ob ją ł Mszę 
Św. na Rynku, a następnie przem arsz 
w ojska  i oddzia łów  Zw iązku  Strze­
leck iego, Leg ion istów , harcerzy, 
przysposobien ia w o jskow ego  i m ło-

w ca  po jednym  m iesiącu próby, za­
angażow ał pracow n ika na dalsze 6 
m iesięcy próbnych. Sąd n a jw yższy  u- 
znał, że druga um owa m iała charak­
ter próbny ty lko  przez okres 2 m iesię 
cy, po  k tórych  już do końca okresu 
zatrudnienia m iała charakter u m ow y 
na czas okreś lony ze skutkam i zw y ­
k łego  w ypow iedzen ia . (P ID )

 o-------

trzeb życiowych.

To też jedynie właściwe rozwiąza­
nie kwestii przyszłego rządu upatru­
jemy w  powołaniu takiego jeg® skła­
du, któryby odpowiadał faktycznemu 
układowi sił społecznych i politycz­
nych w  państwie, oraz realizował 
program  gospodarczy najszerszych 
warstw.

Boć przecież o system rządów cho­
dzi, a nie o ludzi, owianych choćby 
najlepszą wolą, ale krępowanych kia 
sowym interesem sfer lewiatań.ikicb 
i kapitalistycznych.

Rząd, Który się oprze na systemie 
demokratycznym, powitany zostanie 
z entuzjazmem przez większość spo­
łeczeństwa. a taki rząd, to rząd w y­
łoniony z demoKrarycznych wybo­
rów. STER

nie lisze...
Krakowskim chadekom spokojnie 
spać, którzy zawiedzeni w  swoich na 
dziejach, uciekają się choćby do cy­
tat żydowskich pism, byleby tylko 
wprowadzić opinię w  błąd.

S. tymczasem wbrew  ujadaniom  
„Głosu Narodu44 w  Polsce tworzy się 
obóz demokratyczny, w któi^yin w ła­
śnie zaczepione stronnictwa odegrają 
główną rolę!

dzieży  szkolnej przez u lice miasta, 
w raz z den ladą, k tórą odebrał w  o- 
toczeniu  w ładz sam orządow ych  i w o j 
skow ych  p. Starosta p ow ia tow y  no­
w osądecki dr. M aciej Łach.

U roczystość w ypadła  im ponu jąco, 
znam ionując chęci każdego obyw a­
tela o fia rn ej pracy dla dobra O jc zy ­
zny) gdy ty lko  tego za jdzie  potrzeba.

Zaznaczyć należy, że endecja z pod 
znaku O. N. R. usiłowała zrob ić „kun 
ku rencję " i starała się rów nież urzą­
dzić pochód, jednak była to ty lko  na 
m iastka konkurencji, a lbow iem  w  po 
chodzie w z ię ły  udział ty lko  n ieliczne 
jednostki, p rzew ażn ie rekrutu jące się 
z m ętów , a cała im preza  została przez 
szerszą ludność w  ogólności z ign oro ­
wana i zbagatelizowana.

N iech m ają nauczkę nasi dom oro­
śli h itlerow cy, że Polska, to nie nasz 
zachodni sąsiad, a tolerancja i v yro- 
zum iała ludność nasza nie pó jdzie  na 
lep i nienawiści i haseł rasistowskich.

 o------

0 czym „Głos Narodu"

Nie w oln o zatrudniać praco w n ikó w  
stale „n a  próbę"

O BSER W ATO R .

Rocznica „Cudu nad W isłą "
w  N o w y m  Sączu

P r .  S c f t i n a g c l  Enwit

i  f » # ę c # « f
w wychowaniu  d z i e c i

W  sferach inteligentnych, tym bar- 
d z ie j w  środow iskach n ieośw ieco- 
nych, u trzym uje się przesąd, że n ie­
m ow lęta  m ogą chorow ać m niej lub 
w ięce j pow ażn ie z pow odu  ząbkow a­
nia.

Ten  bardzo zakorzen iony przesąd 
jest w ie lce  szkodliw y, bardzie j niż 
inne b łędy w ychow aw cze, bo p row a­
dzi zw yk le  do zaniedbania przez o to ­
czenie w łaściw ej choroby.

R odzice przekonani, że n iem ow lę 
choru je na ząbki, n ie leczą dzieci, n ie 
zw raca ją  się dosyć wcześnie do le ­
karza i stosują często zawodne środ­
ki dom owe. D op iero  k iedy stan dzie­
cka się pogarsza, bo chroba ro zw in ę­
ła się n iebezpieczn ie, w oła  się leka­
rza, k iedy często jest już za późno.

Ząbkow aniu  przyp isu ją  starsi lu ­
dzie, c iocie i kumoszki, w szelk ie ob ja 
wy, nawet pośrednio n iezależne od 
w yrzynan ia  się ząbków . Tak  naprzy- 
L ład u trzym uje się błędne m niem a­

nie, że dziecko m iew a drgaw ki na 
ząbki, że dziecko m oże kaszleć na 
ząbki —  że m ogą rop ieć  pow iek i na 
ząbki, że dziecko gorączku je na ząb­
ki, że m iew a biegunki na ząbki.

W szelk iego rodzaju  ob jaw y choro­
bowe, ze strony każdego narządu, 
skłonne są m atki zgan iać na w yrzy . 
nające się ząbki, zw łaszcza zas na 
drgaw ki u dzieci.

Tym czasem  sprawa przedstaw ia 
się zupełnie odm iennie, niż to sobie 
tłum aczą nie uśw iadom ione matki. 
W  zn ikom ym  odsetku napotka le ­
karz zaburzenia w ystępu jące w  zw .ą 
zku z ząbkowaniem  i to n a jw yże j w 
postaci n iepokoju , braku apetytu, 
m arudzeniu, ślin ieniu się, a ty lko u 
w y ją tk ow o  w rażliw ych  dziec i m ogą 
się zdarzyć poważne ;jsze ob jaw y w  
zw iązku  z ząbkowaniem .

Ząbkow anie jest procesem  fiz jo lo ­
gicznym , k tó ry  zachodzi m iędzy 6—  
7—  lub ósm ym  m iesiącem  n iem ow ­

lęctwa, k iedy to  w yrzyn a ją  się dwa 
p ierw sze ząbki, dw a środkow e sieka­
cze szczęk! dolnej. P o  paru tygod ­
niach w yrzyn a ją  się siekacze szczęki 
go j.ie j, potem  p izyb vw a ją  siekacze 
boczne, tak, że w  koncu roku uzębie­
nie składa się w  28 siekaczy, a do 18 
— 24 m iesiąca w yrzyn a  się ogółem  20 
zębów  m lecznych.

T ru d no  przypuścić, żeby d zu ck o  
m ia ło  c ierp ieć  na ząbki począwszy 
od 6-go do 24 m iesiąca życia. A  jed ­
nak przesądni ludzie bo ją  się ząbko­
wania, straszą tym  niedośw iadczone 
m atki i popełn ia ją  w ie le  b łędów  w y ­
chow aw czych .

Każda gorączka u dz«ecka m a sw o­
ją  p rzyczyn ę w  schorzeniu któregoś 
organu i każdego m yślącego cz łow ie ­
ka  uderzyć musi nonsens odnoszenia 
różnego rodzaju  ob jaw ów  jed yn ie  do 
ząbków .

D ziecko  m oże gorączkow ać, jeże li 
choru je na zapalenie gardła, czy u- 
cha, czy jam y ustnej i odpow iednie 
rozpoznan ie schorzenia prow adzi do 
w łaściw ego  leczenia

N ie  leczone zapalen ie ucha m oże 
spow odow ać ciężk ie kom plikacje bez 
pom ocy lekarskiej. D latego m atki

pow inny prze jąć się tą zasadą, żeby 
stany gorączkow e u dzieci n ie odno­
sić do ząbkowania, lecz, jeśli chcą u- 
niknąć pow ażn ie jszej choroby dziec- 
ka - rych ło  odw ołać się do pom o­
cy specjalisty.

v\ każdym  razie należy pam iętać o 
tym  1 pouczać otoczen ie, że nie ma 
chorób^ zakaźnych  zależnych  od w y ­
rzynan ia  się ząbków.

Przesąd ten, o chorobach z ząbko­
w an ia  u trzym uje się wśród publicz­
ności dlatego tak uporczyw ie, ze o- 
kres ząbkowania jest rzeczyw iście  o- 
kresem  częstych chorób n iem ow ląt, 
zaś brak dostatecznych w iadom ości 
o chorobach dzieci pow odu je  rozsze­
rzan ie mętnych po jęć  i p rzy jm ow an ie  
prob lem atycznej jednej p rzyczyn y  tj. 
zębkowania, za źród ło  w szelk ich  cho 
rób.

N iestety —  dodać należy, że jak 
dotąd, to kum oszki, babki i ciotki, 
zawsze m ają  u m atek w iększy po­
słuch, n.z rada dośw iadczonego leka ­
rza.

Dla ciem nych um ysłów  przystęp­
niejsze są m ity, niż słowa prawdy.

D latego w alka  z przesądam i napo­
tyka na liczne trudności.
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Obchi 1 rocinicy „Cudu nad #fisłą“
w J a ro s ła w iu

U roczystość z okazji roczn icy „C u ­
du naa W is łą “  obchodzona była w Ja 
roslaw iu w  tym  roku odrębnie przez 
społeczeństwo jarosławskie, S tronn i­
ctw o Lu dow e pow iatu  i S tronn ictwo 
Narodow e.

Obchód zorgan izow any przez kom i 
tet obyw atelsk i m iasta Jarosławia, 
rozpoczął się w  sobotę dnia 14 bm. o 
godzim e 20‘30 na p ięknie ilu m inow a­
nym  Stadionie W o jsk ow ym  P rzy  za ­
palonym  ognisku zebra li się reprezen 
tanci w ładz w ojskow ych  i cyw ilnych  
delegaci zw iązków  i stowarzyszeń 
społecznych, harcerze, oddzia ły P P W , 
ZS. Sokoła i tłum y publiczności. W  
podn iosłym  tym  czasie prezes Gniaz­
da Sokoła Jarosław  p. Zdzisław  Gra­
bow ski odczyta ł apel poległych obroń ­
ców  O jczyzny, k tórzy  w  r. 1914 w y ­
ruszyli z Jarosław ia w  bó j o N iepod ­
ległość pod dow ództw em  kpt śp. Se­
ra fina  D obrzańskiego. Z ko le i radca 
W ydzia łu  Pow ia tow ego  p. Tyra lsk i 
w yg łos ił k rótk ie okolicznościow e prze 
m ów ien ie, zakończone okrzyk iem  na 
pom yślność Rzeczypospolite j Po lsk ie j

O dśpiewan iem  pieśni „N ie  rzucim  
z iem i...“  zakończona została ta k rót­
ka, lecz w ielce podniosła uroczystość'.

W  dniu następnym  w  godzinach po

(Z. S.) K rakow ski Zarząd m iejski, 
pod sprężystym  k ierow n ictw em  P re ­
zyd ium  miasta dokonuje drogą różno 
rodnych  inw estycy j praw dziw  ej euro 
pe izacji K rakow a. —  Rozbudowa 
tram w aju  m iejsk iego, ośw ietlen ia  e- 
lektrycznego, kąpielska m iejsk iego  
itd. itd. św iadczą dobitn ie o usilnych 
staraniach m iejsk ich  czynn ików , p rzy 
sporzen ia K rak ow ow i takich urzą­
dzeń technicznych, jak ie posiadają 
w szystk ie w iększe m iasta w  kraju  i 
zagranicą.

P rócz tych zbaw iennych  dla K rako 
w a urządzeń natury technicznej, p o ­
trzeba jeszcze uzupełnienia w ielu  in ­
nych braków , które poprostu .-tamują 
ro zw ó j K rakow a w  kierunku kultural 
nym , duchowym .

Na p ierw szy plan wysuwa się po ­
trzeba otw arc ia  w  K rak ow ie  teatru 
ludowego, teatru, k tóryb y dawał stra 
w ę ducńową dla szerokich  mas robo­
tn iczych  i ubogiej części ludności 
miasta. O tw arcie tak iego teatru na­
stąpić pow inno także dla u trzym ania 
chlubnej tradycji, a lbow iem  przed 
w ojną  teatr taki istniał, spełniając w  
całej pełni szczytne swe zadanie. P a ­
m iętam y zaczątki teatru ludow ego w  
K rak ow ie  p rzy  ul. S traszewskiego. 
YV m iejscu dzisiejszej Szkoły handlo­
w ej stał budynek u żyw any przez w o j­
skowość na u jeżdżaln ię. W  tej u jeż­
dżaln i grom adziły  się całe m asy m ie­
szkańców  K rak ow a  i z b iciem  serca 
wsłuchiwały^ się w  słowa bohaterów  
sztuk patriotycznych . W  tak p rym i­
tyw nych  warunkach ludność K rak o ­
w a  przesiadyw ała w  teatrze ludow ym  
ciesząc się słowem  otuchy, które nie-

I rannych zostały w  kościele para fia l- 6 
nym, cerkw i, kościele ew angelick im  i 
g łów n ej synagodze odpraw ione nabo- 
żeństwra, w  których  w zię ły  udział w ła  
dze, stowarzyszen ia, zw iązk i i publi­
czność.

O kazale w  sw oim  stylu w ypadła 
uroczystość „Czy nu Chłopskiego", zor 
gan izow ana przez p ow ia tow y Zarząd 
.Stronnictwa Lu dow ego  w  Jarosławiu.
W  przeddzień  tej uroczystości o go ­
dzin ie 8-mej w ieczorem  w e w szyst­
k ich  grom adach pow iatu  jarosław skie 
go zap łonęły na najw yższych  m ie j­
scach ognie, p rzy których, wobec 
zgrom adzonych  uczestn ików  odczyta 
no nazw iska po ległych  w  w o jn ie  świa 
tow ej i bo lszew ick ie j bohaterów', oraz 
w ygłoszono okolicznościow e p rzem ó­
w ien ia. W iec zó r  ten zakończono od­
śpiewaniem  pieśni o m otyw ach  ludo­
w ych

Dalsza część obchodu roczn icy 
„C zynu  C h łopsk iego" odbyła się w  
dniu następnym  w  Jarosławiu. Po  
nabożeństw ie, odpraw ionym  w  koś­
cie le  N. Panny M arii, n iezliczone od­
dzia ły S. L . w raz ze sztandaram i, m ię 
dzy k tórym i w idne b y ły  też n iektóre 
z napisem  ruskim  —  przeszły przy 
akom paniam encie ork iestry cńłop-

jednokrotn ie padało z desek scenicz­
nych. T ea tr  lu dow y przen iesiony był 
późn iej na ul. K row oderską, a osta­
tnio m ieścił się w' przebudow anej u 
jeżdża ln i p rzy  ul. Rajsk ie j. —  L ik w i­
dacja teatru ludow ego nastąpiła, jak 
sobie p rzypom inam y, z pow odu bra­
ku subwecji m ie jsk iej. I dzisia j n ie­
w ątp liw ie  cieszyłby się teatr ludow y 
w  K rak ow ie  liczną frekw encją  i a 
p r ior i p rzy jąć  się musi założenie, że 
teatr lu dow y spełniać ma zadanie wry 
chow aw cze i dydaktyczne. Subwencja 
m iejska pow inna u m ożliw ić  otw arcie 
tak iego teatru w' zapow iedzianej na 
Radzie m ie jsk ie j na w iosnę br. m o­
num entalnej budow li w idow iskow ej 
k tóra m a stanąć na jednym  z p laców  
Krakowra. —  Z uwagi na to, że w  naj 
b liższym  czasie tak iej budow li w id o ­
w iskow ej spodziew ać się nie można, 
by łoby w skazanym  przeznaczyć na 
cel teatru ludow ego bodaj stary bu­
dynek hali m ie jsk ie j w ystaw ow ej, 
p rzy  ul. Rajsk ie j. Scena ludow*a z od­
pow iedn im  repertuarem  odciągnęłaby 
przede w szystk im  m łodzież od bczdu 
sznych dancingów  i spełniłaby to, że 
zm ateria lizow ane m łode pokolenie, 
liapew no garnęłoby się po duchową 
strawTę na w idow n ię  teatru ludowego. 
O dpow iedn i repertuar i n iskie ceny 
w stępów  zapewm iłyby pow odzen ie te 
atru, k tóry  m ógłby nawet stać się in ­
stytucją dochodową.

Rzucając hasło otwnrcia w  K rak o ­
w ie teatru ludowego, m am y nadzieję, 
iż kom isja  m iejska teatralna w raz z 
P rezyd ium  M agistratu m. K rakow a 
w  spraw ie tej po w akacjach  pow eź­
m ie właściwTą decyzję.

skiej —  defiladą, którą na trybunie 
u w ylo tu  ul. S łow ack iego odebrali 
członkow ie  Zarządu pow iatow ego  S. 
L. z prezesem  Gruszką na czele. W  
defiladzie , w  k tó re j m iędzy innym i 
postawą w yróżn iła  się okazała i lic z ­
na banderia i kolarze, brało udział 
przeszło  20.000 osób w raz z w łasny­
m i orkiestram i dętym i. D efilada  trw a 
ła przeszło półtorej godziny. Po  d e fi­
ladzie uczestnicy udali się na zgrom a 
dzenie publiczne na plac ćwdezeń gar 
n izonow ych , gdzie po licznych  prze­
m ów ien iach  okolicznościow ych , u- 
chw alono trw ać przy rezolucjach, w rę 
czonych w  swoim  czasie m arszałkow i 
Sm igłem u-Rydzow i.

R oczn ice ,,C udu  nad W is łą "  obcho­
dziło  tez w  tym  sam ym  dniu Stronni­
ctwo Narodow e, skrom nie, ty lko a- 
kadem ią w  sali Sokoła, gdzie przem a 
w ia li działacze Str. Naród, z P rzem y­
śla i Lw ow a . Zebran ie to w ypad ło  m i 
norow o.

JA RO SŁA W SK I B A N K  R O LN IC ZY  
B U D U JE  O LB R ZYM I SPIC H LER Z  

Z B O Ż O W Y
Bank Roln iczy, Spółdzieln ia  w Ja­

rosław iu  przystąp ił do w ybudow ania 
na parceli książąt Czartorysk ich  obok 
toru k o le jow ego  o lb rzym iego  spichle­
rza zbożow ego  z w łasnym  torem  prze 
inysłow ym , kosztem  przeszło 150.000 
złotych.

W  ten sposób bezrobotn i uzyskali 
p rzy budow ie pracę i zarobki, zaś 
m iasto now ą i pow ażną instytucję 
gospodarczą, k tóra po ukonezepiu 
budynków  zatrudni rówmież znaczną 
ilość pryw atnych  urzędników'.

Jest to w ie lka  zasługa D yrekcji 
Banku Roln iczego, instytucji woelce 
zasłużonej dla podniesien ia kultury 
gospodarczej pow iatu  jarosław sk iego
i oko licy  —  z p. dyrektorem  Stanis­
ław em  Kastnerem  na czele, znanym 
z w ie lk ie j przedsięb iorczości oraz re­
alnej i p ozytyw n ej pracy.

N ow a ta p laców ka p rzy ję ta  zosta­
ła przez społeczeństwo nasze z w iel. 
k im  uznaniem.

CZYN  G O D N Y  N A Ś L A D O W A N IA
Zarząd Zw iązku  Drobnych Planta 

torów' Buraka C ukrow ego w  Przew or 
sku z  okazji pośw ięcen ia w łasnego 
budynku, zam iast urządzać jirzy jęc ie  
dla zaproszonych  gości, na wniosek 
prezesa Zarządu b posła na Sejm  Ja­
na P ien iążka, przeznaczył kwntę 100 
zł na L O P P . —  O bywatelsk i ten czyn 
w in ien  znaleźć jak  na jw ięce j p rzyk ła ­
du

W A L K A  O W O D Ę

Z pow odu  klęski posuchy w  gro ­
m adzie T yw on ia  pow . Jarosław , pra­
wdę w e wszystkich  studniach w y ­
schła woda. M ieszkańcy tej grom ady 
zaopatru ją  się w  w odę jedyn ie ze źró ­
dła, znajdu jącego się na pastwisku 
grom adzkim . A b y  zaoszczędzić wodę 
Rada grom adzka uchwaliła, iż każdy 
kto chce skorzystać ze źródła, w inien 
u iścić opłatę w  wysokości 1 zł od 
sztuki bydła. Gdy w  dniu 14 bm. je ­
den z bogatszych gospodarzy opłaty 
nie uiścił i chciał brać wodę, usunię­
ty został siłą.

/ “  V ! r r’ l i s ^

P o trze b a  otw arcia ludow ego teatru
w  K ra k o w ie

Bi/ewitf na a'arm

Skanii % liczne stosunki na rynhu
mi^snągsiw uw F r o f e o w i e

R O Z M A I T O Ś C I  
z  III. R z e s z y

S ^ d j £ e < ® u / i e
m e .n ie c e i

O sław iony n iem ieck i m in ister spra 
w iedliwmści dr Franek, słynny z w a l­
k i z prawyem rzym skim , tw órca  nowe 
go praw a n iem ieckiego, k tórym  za­
chw yca ją  się u nas sanacyjn i p raw n i­
cy, w yg łos ił n iedaw no publiczne prze 
m ów ien ie, rzucające ciekaw e św iatło 
na stosunki sądownicze w  T rzec ie j 
Rzeszy. P. Franek stw ierdził, że rew o  
lucja  h itlerow ska w ielu  ludzi w  N iem  
czech zaskoczyła, m iędzy innym i tak 
że sędziów'. Dotychczas nie za jm ow a­
li się oni w ie le  ruchem hitlerowskim , 
ale po objęciu  w ładzy przez H itlera  
chcieli napraw ić to, co sami zan ied­
bali. U siłowan ia te Franek nazw ał 
psychozą przym ykan ia  do h itle ryz­
mu. Innym i słowy, że ludzie ci chcie 
l i  być lepszym i h itlerow cam i od sa­
m ego H itlera , szczególn ie, jeśli cho­
dzi o u rzędn ików  i sędziów . D osłow  
nie o nich pow iedzia ł dr Franek.

T ak i, dotychczas praw orządny, za­
skoczony przez rewmlucję obywatel, 
np. sędzia w ydaje w yrok i, k tóre m ają 
Świadczyć o tym, że jest on w  najw yż 
szym  stopniu praw om yślnym  narodo 
w ym  socjalistą. T a k i sędzia skazuje 
na k ilkom iesięczne w ięzien ie człow ie 
ka, k tó ry  n ieraz nic sobie nie myśląc, 
w ypow iedz ia ł n ieostrożną uwagę. Ten  
sędzia chce ty lko  pokazać, jak  dzie l­
nym  i w iern ym  je ŝt h itlerow cem ' .

W  dyktaturach wrszędzie prawro 
schodzi na psy. Sędziow ie przestają 
być; stróżam i praw a a stają się ioka- 
ja m i rządzących  panów*. N ie ty lko  w  
sprawach karnych, ale i cyw ilnych . 
H o jn ie  im  się to opłaca, bo robią ka­
rierę i zapewmiają sobie uboczne do­
chody.

Koniunkśuru  
*11 u kaia

N ie ma tygodnia, by w  centralnym  
w ięziem u w Berlin ie kat nie ścinał 
toporem  k ilku  głów*. K ara ta spotyka 
skazańców  przew ażn ie za tzw. zdra­
dę o jczyzny. Poniew*aż rozpraw*y są­
downe w  tych procesach są tajne, p rzy  
drzw iach  zam kniętych, trudno sobie 
w yrob ić  zdanie o tych rzekom ych 
zbrodn iach  i o pobudkach zbrodn ia­
rzy. T rzec ia  Rzesza w  tej dziedzin ie 
osiąga rekord. W y liczon o , że podczas 
b lisko  30-letnich rządów  W ilh e lm a  
I I  ścięto 27 ludzi, a podczas 4-leinich 
rządów  h itlerow skich  stu k ilkudzie­
sięciu. M ocarze h itlerow scy skutecz­
nie konkuru ją ze Stalinem.

W iadom ość o tym, że na I.itw ie  
p rzy  w*ykonaniu kary  śm ierci zastą­
p iono  topór gazem  bezbolesnym , hi­
tlerow sk ie pism o „G ei ichtssaal" zao 
patrzyło  taką uwagą: „T y lk o  egzeku­
c ja  p rzy  pom ocy toporu, która ma 
coś sym bolicznego m  sobie, odpow ia ­
da godności społeczeństwa. I  dlatego 
skasowanie topora  p rzy  w ykonan iu  
ka ry  śm ierci napotkałoby w  N iem ­
czech na uczuciow y odpór.

O j, te uczucia n iem ieckie1!!!

" p u j i i i w ?
tępi pod gwarancją 
TYLKO ŚWIECA

FUMIGAT0RE

  G I M £ X
Zakł. Chem. Salvator,

Katowice —  lei 346-01.

Kraków —  tel. 117-64.
W arszaw a  —  tel. 455-13.
Lw ów  —  Łódź —  W ilno.

l/czeia wągf*aś*9gM/*ał 
ś o n ą c e  f z i e u ' -  

czgnlii
Uczeń V II  kl. gimn. J. Cembach, 

wyratowaił z Sanu koło  jazu  panny 
K. i H „  k tóre dostaw*szy się podczas 
kąp ieli nagle na g łęb in ^  zaczęły to ­
nąć. Pośw ięcen ie m łodego studenta 
zasługuje na szczere uznanie.

(g) Jeszcze nie ucich ły echa sarkań 
na ostatnią nieuzasadnioną pudwyż- 
kę ceny słoniny o 30 groszy na k ilo ­
gram ie, a już sm akow ite połacie te­
go tłuszczu zn ik ły  z w itryn  sklepów1 
masarskich.

Kupu jący opow iadają , że o ile  ma 
się znajom ości z m a sa r*m , to w  do- 
wy.od łaski m ożna jeszcze w y ją tk ow o  
p rzy  zakupnie innych drogich  w y ro ­

bów  m asarskich otrzym ać lichy fun- 
c ik  słoniny. Poza  tym  rozkłada się 
ręce

N ie ma! Brakło!
D laczego —  zapytu jem y? Czyżby 

zapow iedzi now ej, n ieuzasadnionej 
p odw yżk i cen słoniny?

K upcy skarżą się, że to dlatego, po 
niew*aż na rynku odczuwa się brak to 
w'aru, a tym czasem  kupujący opow ia

dają nam, że w ystarczy ty lko  w*yjść 
w  pob liże loru ko le jow ego , a tam od­
pow iedź sama p rzy jd z ie  w  postaci 
p rze jeżdżających  pociągów , nałado­
w anych  n ierogacizną i mknącą gdzieś 
na zachód.

W zburzona  opin ia publiczno dom a­
ga się u regu low ania tych skandalicz­
nych stosunków*!
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K ra jó w  do wieczora...
W ielki bój historyczny p rzy  ul. Rajskiej

c z y l i

S E n U e c i a  n a  wesoło...

W A Ż N E  NUM ER Y  

T E L E F O N IC Z N E

Pogotowie rai. 11111. 
Straż ogniowa 12111. 
Zegarynka tit.
Poc i. biuro ilee. 153-0 
Ccntr. międzym. 97. 
Informator telef. 137 00. 
Biuro napr. telef. 150-50 
Informator kol. 121 08. 
Centr. gazowni 152-05. 
Centr. elekr. 150-70. 
lentr. wodociąg. 121-99.

Zachód słońca dziś godz.: 18.58 
W schód  słońca jutro godz.: 4.23

K A LE N D A R Z  R ZYM .-K ATO LICK I

Środa: F irm ina.
Czw artek: Mariana.

D Y ŻU R Y  A PTE K :
Dziś m a ją  dyżu r nocny apteki: Rynek  gl. 

22, F lo riańska  15, K arm elicka  23, A le ja  29 

L is topada  17, D ietla  76, Senatorska 5, PI. 

Z god y  18.

^  eaśr-fcino
T E A TR  IM. J. S ŁO W A C K IE G O
Nieczynny.

R EPER TUAR  K IN :
A D R IA : „T a jem n ic zy  s trza ł" i „Suzy

A P O L L O : „C zarn y  orze i'
A T L A N T IC : „M e lo d ia  zakochanych  serc 

i „N ie  cału j w  k in ie ".
R A G A T E L A : „T a k  się kończy m iłość " Pau 

la  W ese ly ) i „ W  kró lestw ie  zabaw ek " i do- 

■datki.
P R O M IE Ń : „J e j p ierw sza  m iłość" i „D e ­

tek tyw  H elena G arfie ld ".
S T E L L A : „C y rk  B arnum a" i „S rebrn e o- 

•tstrogi".
S Z T U K A : „C io tk a  K aro la ".
Ś W IT : n ieczynne do dnia 13 sierpn ia br.
U C IE C H A : „W ie lk a  m iłość Beethovena“

W A N D A : „B en  H u r".

R A D i O
ŚRODA, 18 S IE R PN IA  BR.

615 A u dyc ja  poranna. 14‘05 M uzyka. 16 
„ Z  m o jego  w arszta tu " szk ic literack i M aria ­

na P iechala. 16‘15 P ieśn i bez s łów  Fe liksa 

M endelssohna w  w ykonan iu  kw artetu  sm y­

c zk o w eg o  K onserw atorium  B. Feist (cytra ),
A . M akow sk i k larnet) i J. Su likow ski (Torte- 
n ian ). 16*45 O dczyt: „Jan  K a ro l Chodk ie­
w ic z "  w ygł. d r R yszard  M ien icki. 17 Lekk ie  

p iosenki i m elod ie  w  w yk. Sióstr Burskich 

oraz Jana Żyńskiego i W ładys ław a  Szpil- 

m ana (dwa fortep ian y ) .17*56 „J ak  budu je , 
m y statek, pogadankę wygt. Stanisław D m o­

ch ow sk i, 18 C hw ila  B iura Studiów. 1815 W  
ram ach studia spraw ozdaw czego: „W ę d ró w ­
ka po G orlick iem " reportaż Stanisława K a ­

szyck iego . 19 A u dyc ja  do L w o w a : a) „L egen  
•da o karczm arzu  C en to ry i" słuchow isko re ­

g ion a ln e  p ióra  M ariana M iku ły, opa rle  na 

leegn dzie  i p ieśn iacli ludow ych  z oko l.c  u j­

ścia D unajca do W is ły , b) p ieśni św ię tokrzy  
skie w  w ykonan iu  chóru ludow ego uczestn i­
ków- kursu ośw iatow o-teatr. w  Czern ichow ie.

20 K w arte t w oka lny „D zia rsk ie  ch łopy i ze 
spół harm on istów  P io tra  R ybarsk iego  i T a ­
deusza K ow alsk iego . 21 K on cert C h op in ow ­

ski wr w yk. W ito ld a  M ałcużyńskiego. 21.45 

„D n i pow szedn ie państwa K ow a lsk ich “  w y ­
b rany fragm en t z pow ieśc i m ów ion e j M arii 

K u n cew iczow ej. 22 M uzyka taneczna w  w yk. 
M ałej o rk ies try  P. R. pod  dyr. Zdzis ław a G ó­

rzyńsk iego, S tefan  Sas —  re freny. 23 M u­

zyka.

W arszawa. PAT. —  W  P aryżu  od­
by ł się M iędzynarodow y Kongres Sztu 
k i Radiow ej. Był to p ierw szy tego ro 
dzaju  zjazd, zorgan izow any przez ar­
tystów , literatów i publicystów , za in ­
teresowanych w  ulepszaniu sztuki ra 
d iow ej oraz podniesieniu  poziom u ar 
tystycznego nadawanych audycji. O r­
gan izatorom  chodziło  o w ym ianę do­
św iadczeń  i osiągn iętych  rezultatów .

Na zjazd  zgłoszono 140 re fera tów  
z 14 kra jów , k tóre ob ję ły  encyk lope­
dyczny program  zagadnień, dotyczą­
cych sztuki rad iow ej.

W  sekcji Teatru  R adiow ego, k tórej 
p rzew odn iczy ł autor w ielu  słucho­
w isk i c iekaw ych  prac w  tej d z ied zi­
n ie p. Gabriel Germ inet, odczytano 
46 referatów-. W  re feratach  tej sek 
c ji poruszono znaczen ie jedność: sło­
wa i m uzyki, sprawę dekoracyj dzw ię 
kow ych , konieczność dokładn iejsze­
g o  naukowego zbadania reakcji cz ło ­
w ieka  na dźw ięk i, dochodzące z gło-

A było to tak.
Zorganizowane i uzbrojone w  symbolicz­

ne tekturowe szczerbce pułki (pochodzi od 

półki —  przyp. auł.) cnacckie pod wodzą 
brudnobiałych „generałów44 stronnictwa za­
jęły salę wystawową przy ulicy Rajskiej, a- 
by obchodzić uroczystą rocznicę zwycię­
stwa.

0  jakie zaś szło zwycięstwo, o to nikt nie 

pytał.
Zwycięstwo i basta!
Arm ia endecka syta chwały zamierzała 

spocząć lta ławkach (w  braku laurów ) i za 
chwilę m iała usłyszeć z ust swoich wodzów  
historyczne przemówienie, nie mające nic 

wspólnego z obchodzoną rocznicą cudzego 

zwycięstwa.
Ale oto stało się nieszczęście.
Nadciągnęła druga armia.
W łaśn ie to przepowiadane ulotkami en­

deckimi czerwone nieszczęście, które w  bra­
ku Tuhay-bcya zwanego Tuchaczewskim, 
wiódł do boju jakiś robociarz.

Pierwsze strzały padły, to znaczy zamiast 

nlcli, wróg zaśpiewał „Czerwony Sztandar44.
Między groźne endeckie szeregi pad! naj- 

samprzód blady strach, a potem przywódcy  
po błyskawicznej naradzie na temat Mysiej 
W ieży, polecili walecznym swoim hufcom  

szukać mysiej dziury, aby ukryć swoje siły 

przed czerwoną zarazą.
1 znaleziono dawną teatralną rekwizyciar 

nię, pełną pamiątek po śp. Teatrze na R a j­

skiej.
N a widok pełnego arsenału broni teatral­

nej, wstąpił w  endeckie szeregi duch.
Stal się cud... |
Bo oto nagle hetman stronnictwa W ołko- 9 

wieki wydobył gdzieś z rupieciarni staroży- I 
tną zwierzyniecką buławę Lajkon ika i po 
czuł się wodzem na straconej „reducie nie 

Ordona44 a prof. Rybarskiego 1 groźnego we- I 
terana z pod Myślenic, Krasnego.

— , Do broni! —  padł gromki rozkaz. —  j 
Zastępami, hufcami, póihutcami... chorągwią  

ini... iid. itd.
I wróciły wieki śrcdniowieązne, ba, staro­

żytne -—  nie, nawet nie starożytne, bo oio 
profesor Iłybarski uzbroił się w  „długi ccnt- 
kowany kręty44 z powodu starości, ntiecz 
świętego Archanioła, używany ongiś do ja ­
sełek.

A  podlegli mu rycerze uważając, że sym­
boliczne mieczyki nic wystarczą, rzucili się 

na arsenał teatralnej rupieciarni, nic zw a­
żając na to, iż czynią krzywdę dobrej sta­
ruszce, która ciągnęła drobne zyski z tej 
broni. (Trudno, kto czym wojuje, od tego 

ginie) i uzbroili się.
I  tak, widziałeś tam groźnych rycerzy rzym  

skieh z włóczniami, heroldów średniowie­
cza z halabardam i, Tatarów  z kiudżalami 
i tarczami, Greków z łukanti oraz auRriac- 
kich sulanów z tekturowymi pikami.

A  jeden z podwodzów myślenickiej wyprą  

wy, idąc za głosem krwi, uzbroił się w  sym­
boliczne widły, którymi diabeł w  jasełkach  

pogania! imci pana Heroda.

śnika, własności głosu ludzkiego: tu 
podano do w iadom ości, że we w rze ­
śniu odbędzie się specja lny kongres, 
pośw ięcony głosow i. Podkreślono k ii 
kakrotnie, że brak w rażeń  w izua l­
nych p rzyczyn ia  się do lepszej kon­
centracji uw agi słuchaczy oraz silnie 
pobudza ich fan tazję twórczą. P. De- 
scaves w yg łos ił re fera t o barwach ra ­
d iow ych , Pau l Caston om ów ił analo­
gię oraz różn ice „pom iędzy pracą re­
żysera teatralnego i radiowego.

Dłużsą dyskusję w yw oła ła  sprawa 
przeróbek  różnych  dzieł literackich  
p rzy  w ykorzystyw an iu  ich do celów  
m ik ro fonow ych . P rzy ję to  wniosek, by 
rad io fon izac ja  dzieł klasycznych o- 
raz innych w artościow ych  dzieł lite­
rack ich pow ierzana była wyłącznie 
ty lko  osobom p raw dziw ie  kom peten­
tnym  i um iejącym  uszanować a rty ­
styczne w artości dzieła.

Następny kongres odbędzie się w  
Brukseli.

Wreszcie zaczął się bój.
To znaczy cała ta armia runęła na czer 

wonych od śmiechu najeźdźców i odniosła 

w pierwszej chwili sukces.
Starożytna broń zatriumfowała, czyniąc 

guza na głowic jednego z czerwonych na­
jeźdźców.

Ale oto przebrała się m iarka najeźdźców. 
N a  wyciągnięte dłonie po rzymsku, spadi las 

zaciśniętych pięści, po robotniczemu.
I stał się pogrom.
Padł waleczny Lajkonik hetman stronnic 

twa. Runął miecz archanielski Rybarskiego. 
Skręciły się w iaiy weterana z pod Myślenic. 
Przepadły heroidy rzymskie w  austriackich 

policyjnych salcesonach. Tatarskie kiudżały 
zmięszały się z chrobrymi szczerbczyknmi z 
tektury i zwycięstwo sierpniowe endeków  
przy ulicy Rajskiej zaczęło przechodzić do 
historii klęsk, jako że na gruzach wielkiej 
historii załopotaly czerwone sztandary.

Tragiczne skutki
(g) W czo ra j w  godzinach w ieczo r­

nych przy ul. Sołtyka 5 w  m ieszka­
niu m ałżeństwa Jaskólskich przvszło  
m iędzy w ym ien ionym  m ałżeństwem  
do kłótni, w  w yn iku  k tóre j zdener­
w ow an y Jaskulski ch w ycił flaszkę z 
kwasem  solnym  i w y la ł całą je j za­
w artość na swoją żonę i stającego w  
ro li m ediatora zięcia.

Zaw ezw ane P ogo tow ie  ratunkowe 
zabra ły o fia ry  w ypadku  na stację o-

(g) N ie jak i W o jto w ic z  Jan, zam. 
p rzy  ul. K a lw ary jsk ie j 32, zecncial 
zabaw ić się w  rycerza-obrońcę czci 
n iew ieście j w łaśnie na ul. K a lw a ry j­
skiej.

Rzecz przedstaw ia się następująco. 
Oto onegdaj około godz. 23, W o jto ­
w icz przechodząc wspom nianą ulicą, 
napotkał n ie jak iego  Barucha M aria­
na lat 23, zam. p rzy  ul. Łag iew n ic ­
k ie j 17, znanego już po lic ji, w  tow a ­
rzystw ie jak ie jś  niewiasty7, z k*órą 
w ym ien iony Baruch toczy ł głośną 
sprzeczkę.

W o jto w ic z  oczyw iście u jął się w  o-

O negdaj w  nocy około godz. 24, 
p rzyw iez ion o  autem pryw atnym  do 
szpitala św. Łazarza  z obozu harcer­
skiego w  Lanckoron ie »koło K a lw a rii 
n ie jak iego  Banasia Stanisława laL 20, 
zam. w  D ąbrow ie Górn. p rzy  ul. Król. 
Jadw igi 10, k tóry  postrzelił się z  ro# 
w o lw eru  w  prawą skroń.

C iężko ranny harcerz zm arł jesz­
cze w  aucie, wobec czego lekarz ob­
w od ow y  po lecił zwdoki jego  prze-

15-tu, słownie piętnastu chłopaków robot­
niczych zdołało rozgromić groźne hufce, pól 
hufce i podliufce i zastępy groźnego La jk o ­
nika „fiilirera44 endeckiego.

I nic wiemy, jakby się ten cały zajazd  
soplicowski skończył, gdyby nie nagle nad­
ciągnięcie trzeciej zgranej granatowej armii, 
która uzbrojona tylko w  nieomylne w  cio­
sach elastyczne gumowe paragrafy, zmusiła 
obie strony do zawieszenia broni.

Tak oto zakończy! się historyczny bój kra 

kowskith rycerzy z pod endeckitgo szczerb­
ca w  dniu piętnastego sierpnia roku pań­
skiego tysiąc dziewięćset trzydziestego sió­
dmego, przechodząc do kronik historycz­
nych, jako tradycji pełne potwierdzenie 
mniej sławnej ucieczki głównego hetmana 
Dmowskiego z oblęgiwanej W arszaw y di Po  

znania w  owych pamiętnych i tragicznych 
dniach sierpniowych 1920 r.

k łó tn i m a łże ń skie j
patrnnkową, a k rew k im  blacharzem  
zajęła  się policja .

Na sąsiadach w ym ien ione zdarze­
nie nie w yw o ła ło  w ie lk iego  zd z iw ie­
nia, pon iew aż jak  się dow iadujem y, 
u Jaskulskich często dochodziło  do 
awantur

Spodziewano się, że prędzej czy pó 
źniej, do jdzie  do tragicznego w yp ad ­
ku!

bron ie pokrzyw d zon ej płci p ięknej, 
ale ten jego  serdeczny gest Baruch 
p rzy ją ł m ylnie, ponieważ w yd ob y ł 
sztylet i ugodził m m  dw ukrotn ie W ó j 
tow icza, raniąc go groźn ie w  okolicę 
piersi i praw ą rękę.

Zaw ezw ane P ogo tow ie  ratunkow e 
p rzew iozło  o fia rę  Barucha do szyiita- 
la św7. Łazarza, a krewduego aw antur­
nika, odpow iadającego na serdeczne 
odruchy nożem , zatrzym ała poheja, 
aby mu w ytłum aczyć nierozwa'•ność 
jego  postępku. O czyw iśc ie przed  ob li 
czem  sędziego orzekającego.

w ieźć  do Zakładu M edycyny Sądow ej

W CZORAJSZA K O N FISK ATA
„KRAK. K UR IER A W IE C Z O R N E G O 44

Wczorajszy „Krakowski Kurier
Wieczorny44 i „Krakowski Kurier P o ­
ranny44 został skonfiskowany za je- 
d*xn z artykułów zamieszczony na 1-ej 
stronie. Artykuł ten został skupisko 
wany wraz z tytułem.

W ielka katastrofa sam ochodow a
Dziś rano na szosie m iędzy K rze ­

szow icam i ąi Rudawą samochód <ięża 
row7y m arki Chevrolet, ir 26407, jadą 
cy w  stronę Krakow a i Łodzi, w sku­
tek pęknięcia k ierow n icy, w jech a ł z 
dużą szybkością w rów7 p rzyd rożny  i 
p rzew róc ił się.

»
Sam ochód u legł zupełnem u strza­

skaniu, a dw7óch pasażerów  i kie row - 
ca u legli c iężk im  obrażen iom .

Nil m iejsce w7ypadku przybył le ­
karz z K rzeszow ic, k tóry  opatrzył pro 
w izorycz iu c rannych.

Dwu rannych n ajc iężej i bezprzy- 
tom nycli p. Taborsk i z K rakow a, prze 
jeżdża jący samochodem, przew iózł do

szpitala św. Łazarza. Na razie nie u- 
dało się skonstatować identyczności 
o fia r  wypadku.

Z N A N Y  REŻYSER  F IL M O W Y
W  W A R S Z A W IE

Warszaw7a. (Teł. w ł.). —  W iec zo ­
rem przy jecha ł do W arszaw y znany 
am erykański reżyser film ow y7 wytw7. 
W arn er Br. —  W ilia m  D ieterle, twór 
ca film u  '^Pasteur14 z Paw łem  Muni, 
w spółtw órcą  „Snu nocy letn ie j“ . Die- 
lerle  odbyw a obecnie podróż w yp o ­
czynkow ą po Europie. W arszaw a jest 
jednymi z etapów  jego  podróży.

Kongres sztu k i radiowej

Nie bawić się w  rycerzy
«*/ " o c n e /  f i o ^ z e

Za g a d ko w e  sam obójstwo
h a r c e r z a  w  L a n c h a r a r i e
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T P Y B U N A  S P O R T O W A
A K C JA  USPORTOW IENI* S Z K Ó Ł
W  porozum ien iu  z min. W R . i OP. 

i p rzy  pom ocy technicznej odnoś­
nych zw iązków  sportowych, urucho­
m ił P. U. W F  i P W . szereg kui sów 
sportow ych  dla nauczycieli ćw iczeń 
cielesnych, przew idzianych  na k iero ­
w n ik ów  sekcyj szkolnych, kół i k lu ­
bów  sportowych.

W  bieżącym  roku  odbyły  się na­
stępujące kursy h oke jow y, ły żw ia r­
ski, narciarski, p ływ ack i i g ier spor­
tow ych. Na kursach zostało przeszko 
lonych  155 nauczycieli. A kcja  ta bę 
dzie kontynuowaną rów n ież w  p rzy ­
szłości.

N ieza leżn ie od kursów  dla nauczy­
c ie li odbyw a się obecnie w  S ierako­
w ie  (od 2 do 22 sierpnia br) zorgan i­
zow an y przez P. U. W F . i P W . obóz 
w ak acy jn y  dla 300 uczn iów  (w  tym 
100 lekkoatletów , 100 p ływ aków , 100 
w yróżn ia jących  się w  grach sporto­
w ych ).

Celem obozu jest fizyczn e uspraw­
n ien ie uczestn ików  oraz p rzygo tow a  
n ie ich do pom ocn iczych  fu n kcy j w

zakresie instruowania i sędziowania 
w  szkolnych kołach  i klubach sporto­
wych.

Obsadę instruktorską zapew nia  C. 
I. W - F. oraz zw iązk i sportowe.

O piekę pedagogiczną i nadzór nad 
m łodzieżą z ram ien ia  min. W R . i OP. 
sprawują nauczyciele ćw iczeń  cieles­

nych. K andydatów  na kurs w yzn a­
czy ły  kuratoria  okręgów  szkolnych.

U czestn icy kursu tw orzą  trzy  od­
dzia ły w yszko len iow e. Obok ćw iczeń  
specjalnych dla każdej grupy ipły- 
w actw o, lekkoatletyka, g ry  sporto­
w e) w szyscy przechodzą ogólną za­
praw ę sportową.

A N G L IC Y  P O K O N A L I  N IEM C Ó W  
69:97 p k t.

Rozegrany na stadionie W h ite  Ci­
ty  w  Londyn ie  m iędzypaństw ow y 
m ecz lekkoatletyczny A nglia— N iem ­
cy zgrom adził 1C.000 w idzów .

P o  raz p ierw szy  spotkanie w ygra li 
A ng licy  w stosunku 69:67 pkt. O zw y 
cięstw ie gospodarzy zadecydow ała 
przede wszystkim  sztafeta o lim pijska 
w  k tóre j w ykaza li oni znaczną w y ż ­
szość.

W yn ik i. 100 yardów : Sveenev —  
A nglia  9.9, 2) H olm es —  Anglia , 3)

2 n a  ł  z e r  L o u is e m
P rzygo tow an ia  do w ie lk iego  meczu 

Lou is —  F a rr są w  pełnym  biegu.
Przedsprzedaż b iletów  nastraja o- 

ptym istyczn ie organ izatorów .
O bydw aj p ięściarze trenują w t  u- 

kryciu . Prasa am erykańska in fo rm u ­
je  o każdym  kroku p ięściarzy. Zak ła­
d y  na gie łdzie  wskazują, że w  m ie j­
scow ych  kołach uznają klasę Farra. 
Za Lou isem  płacą 2 do 1.

M ecz odbędzie się w  dniu 26 bm. 
iW  Am eryce oczeku ją specjaln ie w y ­
b ierających  się na to spotkanie A n ­
g lików .

W edtu g op in ii znaw ców , Lou is bę­
dzie m usiał uważać na cios F a ira  z 
lew e j ręki, szybki i bardzo skutecz­

ny.
Pew ne zacieKaw iem e i n iepokój 

budzi fakt, iż w  ostatnich walkach 
m urzyn najczęściej spotykał s:ę z 
p ięściarzam i znaczn ie starszymi.

F a rr jest p ięściarzem  m łodszym  i

STA D IO N  W  COLOM BES P O M IE ­
ŚCI 150.000 W ID Z Ó W

W ielk i stadion o lim p ijsk i w  Co- 
lom bes pod Paryżem , zbudowany na 
igrzyska  o lim p ijsk ie  w  roku 1921, zo ­
stanie w krótce rozbudow any tak, że 
trybuny będą m ogły  pom ieścić 150 
tysięcy w idzów .

P o  rozbudow ie w spom niany sta­
d ion  będzie najw iększym  stadionem 
świata.

Kucharski po raz drugi przegrał 
do Busua. W  drugim  dniu m iędzyna­
rodow ych  zaw odów  lekkoatletycz­
nych w  M alm oe, Kucharski startował 
w  biegu na 1000 mtr. W  konkurencji 
te j zw yc ięży ł Am erykan in  Bush w  
czasie 2:31,6 min. przed Kucharskim  
2:32,5 min.

 o --------

N iem cy i A rgentyna chcą go >cić 
m istrzostw a św iata w  p iłce nożnej w  
r. 1942. A rgentyna i N iem cy ubiegają 
się w m iędzynarodow ej federacji p ił­
k i nożnej o organ izację m istrzostw  
św iata w  r. 1942.

PEK R Y  I S1IIRLEY T E M P L E
T rzyk ro tn y  zw ycięzca  turnieju  W i- 

b ledońskiego, obecnie tenisista zawo 
d ow y  F red  Perry , trenow ać będzie w  
tenisie słynną aktorkę film ow ą  Shir- 
ley  Tem pie.

„ k i  h i ;
Pierwszorzędny lakier do 
robót zewnętrznych i we­
wnętrznych, śnieżno biały 

^ 1  połysk porcelanuwy.

Do nabycia we 533/37
wszystkich sklepach

dlatego, kto w ie, czy nie spraw i n ie­
spodzianki.

Na meczu obecni będą w szyscy b. 
m istrzow ie św iata z Dem pseyem , Tun 
neyem , Barem , Braddockem  i Schm el 
lingiem , k tóry  przypuszcza, że bez­
pośrednio po meczu podpisze kon­
trakt ze zw ycięzcą, bez w zględu  na 
to, czy  to będzie Fa rr czy Louis.

Dotychczas w płynęło  z przedsprze­
daży b ile tów  przeszło 300 tysięcy do­
larów .

Borchm eyer —  N iem cy. 220 yardów : 
1) H olm es —  A nglia  22.0, 2) Pennig- 
ton —  Anglia, 3) Neckerm an —  N iem  
cy. 440 yardów : 1) Roberts —  Anglia  
48,2, 2) B rovn  —  Anglia, 3) Robens
—  N iem cy. 880 ya rd ów : 1) H arb ig  —  
N iem cy 1,54.8, 2) C o lleyer —  Anglia , 
3) H and ley Anglia . 1 m ila : W ooder- 
son —  A nglia  4.19, 2) Scham burg 
4.20,4, 3) Stadler —  N iem cy. 3 m ile : 
YVard —- A ng lia  14.33,4, 2) Syring —  
N iem cy 14.34,2, 3) D ain ty -—  Anglia . 
120 yardów  przez p ło tk i: Thornton
—  A nglia  14.6, 2) F in ley  —  Anglia , 
3) Kuropm ann — - N iem cy. W zw y ż :
1) W ein k etz  —  N iem cy 1.90, 2) Neu­
man —  A ng lia  1.87, 3) Augustin —  
N iem cy 1.87. W  dal: L ong —  N iem cy 
7 40, 2) Asmus —  N iem cy 6.98, 3) L i ­
ster —  A ng lia  6.91. Tyczka : Sutter
—  N iem cy 3.96, 2) M u ller —  N iem cy 
3.82, 3) W ebster —  A ng lia  3,82. K u­
la: W ó lk ę  -— N iem cy 15.98, 2) Stóck
—  N iem cy 14.58, 3) H ow land —  A n ­
glia  13.75. Dysk- 1) Stóck —  N iem cy 
44.63, 2) Schróder —  N iem cy 44.58, 
3) Nesbit —  A nglia  41.93. Sztafeta 
440, 220, 80 yardów : 1) A ng lia  3.26,2,
2) N iem cy 2t) m etrów  w  tyle.

K u r e k m O Z ®  J M  '  
juko p iłk a rz

grre
N a ostatnim  posiedzen iu  W yd z ia ­

łu G ier i D yscyp lin y L ig i P Z P N  ro z­
patryw ano m iędzy  innym i prośbę 
wniesioną przez by łego  reprezen tacyj 
nego bram karza Po lsk i Kurka z KS. 
Ruchu, k tó ry  prosił o darow anie mu 
reszty kary  nałożonej na n iego w 
zw iązku  z głośnym  przed  dw om a la ­
ty  w ydarzen iem , które spow odow ało  
dyskw a lifikac ję  Kurka na trzy  lata.

Prośbę Kui ka potraktow ano w  ten 
sposob, że zaw ieszono mu resztę ka ­
ry  na rok.

B raw o! T o  się nazyw a troska o 
czystość sportu. M n iej w ięce j za te 
same czyny zdyskw alifik ow an i zo ­
stali: Tarłow sk i, Bratek oraz Braun. 
Kurek m a gorsze jeszcze rzeczy  na 
sunneniu.

 o --------

H z e s z ó c r

T R U P  N A  T O R Z E  K O L E J O W Y M
Na torze k o le jow ym  pom iędzy Sę­

dziszowem  a T rzc ian ą  znaleziono -w 
nocy z 12 na 13 bm. zw łok i nieznane 
go m ężczyzny, zm asakrowane przez 
prze jeżdża jący  pociąg.

P rzy  denacie nie znaleziono żad­
nych dokum entów .

Po lic ja  prow adzi dochodzen ia ce­
lem  ustalenia tożsam ości zw łok .

W idłam i przeo f  przeciw nika
Jan Chojnacki ży ł od jakiegoś cza­

su w  n iezgodzie ze swym  krew nym  
Józefem  Banasiem. P rzyczyn y  ich 
ciągłych  zatargów  by ły  spraw y fam i-

RUMTTNSKIE O D ZN A C ZE N IE  D LA  
D L A  R ZE S ZO W IA N IN A

P. Adam  K ow alew sk i, R zeszow ian in  
b. legionista, autor w ierszy  i u tw orów  
literack ich  o treści patriotycznej, zna 
ny z audycyj w  Po lsk im  Radiu został 
obecnie odznaczony O ficerską G w ia­
zdą K orony  Rumuńskiej.

ZJAZD  K Ó Ł  G O SPO D YŃ  

W IE JSK IC H

P ow ia tow y  oddzia ł K P W , w raz ze 
Zw iązk iem  M łodej ,Wsi urządza w  
dniu 22 bm. w  Rzeszow ie Z jazd  K ó ł 
Gospodyń W ie jsk ich  połączony z do­
żynkam i.

lijne.

Chojnacki spotkawszy Banasia na 
drodze publicznej w  trakcie k łótn i 
p rzeb ił go w idłam i. O becnie Chojnac 
k i odpow iadał za sw ój czyn przed są­
dem okręgow ym  w  R zeszow ie i w  w y  
niku przeprow adzonej rozprawTy  zo 
stał skazany na 7 m iesięcy w ięzien ia .

O D M Ó W IŁ  PO M O CY  STRAŻY  
PO ŻAR NEJ

W ład ysław  O leksy, m ieszkaniec 
Zaw ady, odm ów ił pom ocy straży po­
żarnej podczas pożaru, m im o, że zo ­
stał do pom ocy delegow any przez 
m ie jscow ego sołtysa.

Spraw a oparła  się o sąd, k tó ry  po 
przeprow adzen iu  rozp raw y z p ow o ­
du braku dow odów  w in y  oskarżone­
go w  całości uniewinnił.

M / G A W K I

W  B ra zy lii k a w a  
w  Polsce ogórki
W iad om o, że w  B razy lii jest taki 

nadm iar kaw y, k tórego  nie m ożna 
sprzedać, że o lb rzym ie ilości tego- 
cennego ziarna zostają albo za top io­
ne albo spalone.

U nas kaw a nie rośnie, ale za to 
rozm aite smaczne i zdrow e jarzyny. 
N ie zdarzyło  się jeszcze, aby ich by ł 
nadm iar w  tym  stopniu, żeby aż trze 
ba było  je  niszczyć. A  jednak w  tym  
roku coś podobnego zdarzyło  się 

O to na W ileńszczyźn ie  ogórk i ob­
rod z iły  tak obficie, że sprzedaje się 
po  5 groszy za kopę. N iesprzedane 
znaczne ilości ch łopi zostaw ia ją  na 
placach targow ych , poniew aż n ie o- 
płaca im  się w oz ić  je  z pow rotem  do 
domu.

M am y w ięc  to, co ża rtob liw ie  na­
zw ano „k lęską  u rodza ju ". Na szczę­
ście „k lęsk a " dotknęła ty lko  jeden  z 
m n iej w ażnych  odcinków , bo ostate­
cznie bez ogórków  też m ożna żyć.

L ep ie j byłoby, gd yby „k lęska uro­
d za ju " spadła np. na żyto, czy choć 
na ziem niaki. Cóż, nie m a m ocy. któ- 
raby sk ierow ała pożądania ludzk ie 
w  kierunku przez nie pożądanym .

Narazie „k lęska  u rodza ju " ogór­
k ów  m oże m ieć ten p rzyk ry  sposób, 
ze ludzie b iedni będą się n im i ob ja ­
dać, co m oże w yw ołać  n ietyle n ie­
bezpieczne, ile n ieprzy jem ne przypa- 
dtości żołądkow e.

SIU B O X
N A JLE P SZ A  FA R B A  PR ZE C IW K O  R D ZY  

Patent we wszystkich krajach kontynentu. 

Do nabycia w fabryce K R A K Ó W  —  

PODGÓRZE , ulica W ielicka I .  85.

/Wer w e s o ło ...
Zm arły  n iedaw no kardynał fran ­

cuski Dubois by ł bardzo bogaty-. P e ­
w nego razu zapytała go księżna Mon- 
taubon, czy nie sprzedałby swej wspa 
n iałej posiadłości w ie jsk ie j, skoro w  
n iej n igdy nie przebyw a.

—  N ie sprzedam  —  odrzek ł kar­
dynał —  ponieważ jest bardzo m iło, 
gdy człow iek  w ie, że posiada na w ła ­
sność jakieś piękne, rozkoszne m ie j­
sce, choć n igdy nie będzie w  nim  
przebyw ał.

—  Tak, tak —  w trąciła  złośliw ie 
księżna. —  D latego też ra j w  niebie 
cieszy się taką popularnością u ludzi 
na ziem i.

NA SZE  D Z IE C I
—  Co w y  babci rob ic ie? —  k rzyk ­

nął o jciec, w idząc, jak  jego  pociechy 
ciągną teściow ą za nogi

—  Przec ież pow iedzia łeś tatusiu, 
że jak babcia w yciągn ie  nogi, to bę­
dzie nam  lep iej.

W. SZKÓŁCE
Nauczyciel: Jakie są dw a najczę­

ściej używ ane słowa w  szkole?
Uczeń: N ie w iem .
Nauczyciel: Dobrze. Zgadłeś.

O P O C A Ł U N K U
—  Czy pani także podzie la  zdanie 

h igien istów  am erykańskich, że poca­
łunek jest szkod liw y dla zdrow ia?

—  N ie w iem  — n igdy nie byłam...
—  Całowana?
—  N ie —  chora z tego powodu.

PAN H R A B IA
—  Czy pan hrabia jest w  domu?
—  Pan hrabia po jechał konno, ale 

koń  już w rócił, w ięc i pan hrabia pe­
w n ie zaraz p rzy jdzie .

N IE  CZE K A ŁA

M atka: B y łby  już czas, żebyśmy
naszą córkę w yda li zamąż.

O jciec : D aj spokój... n iech czeka, 
aż się je j ktoś spodoba.

M atka: P o  co? A  czy ja  czekałam
fair rlłiirm ?
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Stary lekarz w  Begaszen tgyorgy o 
pow iadał, że M :ko ła j barazo w ie le  p o ­
d różow a ł w  swej m łodości, za jm ując 
się specjaln ie h istorią sztuki, którą 
znał tak wyśm ien icie, że bez za jąkn ie. 
n ia i namysłu u jrzaw szy gdzieś jaką­
ko lw iek  reprodukcję obrazu k tórego­
ko lw iek  z m istrzów  E uropy w  tej 
c h w il i  podaw ał dokładne daty dzieła 
i  gdzie ono w  te j chw ili się znajduje.

Jeszcze przed  m ałżeństwem  z Kata­
rzyn ą  przeprow adzili w ie rzyc ie le  za ­
rząd  przym usow y, jednakże sąd za ­
strzegł obu braciom  odpow iedn ią  ich 
stanow i pensję. Na podstaw ie tego 
•opiekuńczego orzeczen ia  sądowego, 
tak M ikoła j, jak  i E m eryk  p o tra fili 
nadal p row adzić lekkom yślny utracju 
szowski tryb życia.

D la podtrzym ania  tego trybu, p rzy . 
chodziły  do obu K issów  o lbrzym ie pa­
c z k i i skrzyn ie z W ied n ia  —  zaś do 
przym u sow ego  zarządcy —  rachunki.

Pew n ego  razu pod  nieobecność 
obu  braci o tw orzono jedną z nadesła­
nych skrzyń i ku zdum ieniu w szyst­
kich znaleziono w  n ie j —  b ry ły  ka ­
m ienia.

O kazało się, że panow ie M iko ła j i 
Em eryk  w pad li na n iecodzienny po­
mysł, pob ierając z góry  od w iedeń ­
skich dostawców  po łow ę n iby należ­
nej im  sumy, by  ją  następnie jaknaj- 
p rędze j w ydać na szampan, m uzykę 

cygań sk ą , o lb rzym ie koszta całonoc­
nych hulanek w Begaszentgyorgy, Te- 
m eszwarze, Teresienpolu  i W iedn iu .

M oże też z tych samych pieniędzy 
zakupyw ał M iko ła j piękne kw iaty,

' k tórem i zasypyw ał Katarzynę, tem i 
też p ien iędzm i z całą pewnością p ła­

c i ł  o lb rzym ie rachunki bank ietów  w ie 
deńskich, w ydaw anych  na cześć a rty ­
stki.

Zawsze n iepopraw ny optym ista, 
•członek duchow ej cyganerii, nie za­
stanaw iał się jak lekkom yśln ie sie 
rujnuje. N aw et w e śnie n ie przypusz­
c za ł, że w krótce 76 tysięcy m orgów  
w spaniałego, urodzajnego po la  p ó j­
dzie pod m łotek licytacyjny... a zresz- 
ią.... są jeszcze przecie bogaci krew ni 
D am aszkow ie, lic zy ł na nich i w ierzy ł 

-że nie dopuszczą do ru iny rodzinnego 
majątku.

B y ł przysto jnym  m łodzieńcem  o 
kruczych włosach, a doskonale u p ier

wszorzędnych  k raw ców  ubrany, p re­
zentował się św ietnie, pozatem  nale­
ża ł do tego typu m ężczyzn, dla k tó ­
rych  kob iety  zdolne są do popełn ien ia  
każdego szaleństwa.

M ożliw e , że Katarzyna lubiała jego  
kaw alersk ie wystąpienia, a w  każdym  
razie pewnem  jest, że liczy ła  bardzo 
na jego  duży m ajątek. Im ponow ało  
je j także, że w  poczet swych krew  
nycn zaliczał pierwsze, m ożne rody 
Banatu, naprzykład w u j jego  Jan Da- 
m aszkin by ł nadżupanem kom itatu 
Tem es. .Wśród grona artystów  opo-

dnie zakłócane by ł zbyt częstem i od ­
w iedzinam i egzekutora. K atarzyna 
zorien tow aw szy sie dość szybko w  sy 
tuacji —  jak  opow iadała  m i je j bra­
tanica —  szybko spakowała swe rze ­
czy i potajem nie, na tw ardej ławce 
trzecie j klasy zw yk łym  „bum m eizu- 
giem “ , z dzieck iem  w  łonie, w róc iła  
do W iedn ia , zgłaszając się w  Burgte- 
atrze i tegoż samego dnia w ieczorem  
szm inkowała swą tw arz w gardero ­
bie, p rzygotow u jąc się do występu .

M iko ła j w zyw a ł ją  alarm ującym i ii. 
stami z pow rotem  do Ittebe —  nie

K orzysta jąc z tego, że M ikoła j ukoń 
czy ł w yższe studia orientalne, prosi 
cesarza, k tórego  już zna, o m ianow a­
nie męża radcą legacyjnym  w  m in i­
sterstw ie spraw zagranicznych.

W ysłan o  go daleko...
P ierw szy  etap jego  to K a iro , nastę­

pny A lg ier, późn ie j Barcelona...
W szystk ie p laców k i dostatecznie 

oddalone od W iedn ia...

O lb rzym ie dobra po tom ków  o r­
m iańskiego handlarza byd łem  A nk o. 
cz ‘a —  zlicytow ano.

W illa  Katarzyny Schratt przy Glioriettengasse. N a  prawo ogród, za ogrodzeniem altana, w  której cesarz
i jego przyjaciółka spożywali stale śniadanie.

władano sobie istne cuda o rzekom ym  
m ajątku Kissów.

P o  obrzędzie ślubnym, m łoda para 
za ledw ie  k ilka  tygodn i spędziła w  
swych dobrach. W  Begaszentgyorgy 
w ogó le  nie by li, sprzeciw iła  się temu 
szw agrow a M ikoła ja , ośw iadczając, że 
z „tą  osobą“  n ie będzie w  żadnym  w y ­
padku pod jednym  dachem.

K rótk i czas m ieszkali w Ittebie, 
gdzie K atarzyna zapoznała się z swą 
teściową. A le  i te m iodow e nawet

w róciła  jednak.
Gdy atoli p rzychodzi na M ikoła ja  

dzień ruiny, Katarzyna staje u boku 
małżonka.

Proponu je ob jęcie  zarządu, przyrze  
ka w ystarać się o potrzebne do sana­
c ji sumy, sprzeciw ia ją  się jednak te­
mu Em eryk i jego  żona, tw ierdząc, że 
nie w ypada by „ak to rk a 1* mieszała się 
w  ich sprawy rodzinne. W ob ec  takiej 
postawy rodziny —  Katarzyna posta­
n ow iła  zaop iekow ać się ty lko  mężem.

W iększą  część m ajątku zakupił 
przedsięb iorca budow lany Deutsch.

R odzina Kiss pogodziła  się z K ata ­
rzyną.

Żona Em eryka, k tóra  po jego  śm ier 
ci w yszła  pow tórn ie  za mąż za barona 
Adalberta  Podm an iczky, odw iedza ła  
Katarzynę dosyć często w  je j w illi 
p rzy  G loriettengasse. T akże  teściow a 
odnosiła się do n iej z w ie lką  sym patia 
w id ząc  i ocen iając je j dobroć dla ro ­
dziny męża. C. d. n.

Jo tronu cesarskiego

PO W IE Ś Ć  

R E PO R T A ŻO W A  

JÓB PA AL A 
Z PR ZEK ŁADU  F. T. 

O PR A C O W A Ł  

B REM BO W SK I

JÓB PAAL  

znakomity autor 

o św iatowej stawie

-  edle rysunku Gehra

Odcinek
11

J M a ś u j r g  c z y n i  c u & u  ! C opyrigh t by Job Paal, Piszczany, 
sierpień  1937.

Zagadka biologiczna w  św  ecie
Literatura biologii ule zna podobnego w y ­

padku jaki poniżej opisuję. A  mianowicie: 
dw a  młodziutkie kotki pozostały bez matki 
i poszukały schronieniu u innej samiczki i 
to akurat u psa. Stuip owczarka, która już  
dw a lata nie m iała młodych, dostała pokarm  
i wychowała dwa koclątka.

Zdarzenie, którego byłem naocznym świad  

kicm miało miejsce w  Piszezanach, w  w illi 
nad brzegiem rzeki W aag. Kuracjusz z W ro ­
cławia dr. Lipmann, wielki przyjaciel zwie­
rząt, zjechał tu na kurację w raz z rodziną. 
■Chowa on papugi, gołębie, psy i koty. Pięć 
olbrzymich owczarków czystej rasy biega 

wokoło willi. O świcie zlatuje cała czereda 
wróDli z okolicy wiedząc, że tu otrzyma po­
karm.

O zdarzeniu, które w świccie lekarzy 

. zwierząt wywołało  wielkie zainteresowanie, 
■•opowiada dr. Lipm ann następująco:

Przygarnąłem  bezpańskiego kota, zwąc go 
Mitzi. Kotek czul się u mnie doskonale. Po  

jakim ś czasie kotka okociła się, karmiąc 
swe miode pilnie przez dw a tygodnie, po 

czym nagle i bezpowrotnie znikła. Obaw ia­
liśmy się, że kociątka bez opieki matczynej 
zmarnieją.

Synek mój Heinz ochrzełł kotki Prinz i 
Mitzi. Obie sierotki w  poszukiwaniu poży­
wienia dopełzły do owczarki Zenty, która 
równocześnie z kotem oszczeniła się. Zeuta 
jednak nie chcąc widocznie skrzywdzić swe 

własne potomstwo, odpędziła kociaki. Zgło­
dniałe biedaczyska pojpcizły  do innej ow ­
czarki Oolly, matki Zenty, która już od dwu 
lat nie m iała małych. Dolly  przygarnęła te 

sierotki i następnego dnia, o dziwo skonsta 

towaliśmy, że małe wysysają mleko z jej 
wymion...

Dolly  od dwóch la l nie miała młodych i

teraz też nie miała w idoków by m iała się 

oszczenlć. Stał się więc cud. Gruczoły mle­
czne owczarki zaczęły pracować i wydzielać 
mleko. Nie tylko Prinz i Mitzi ale też i trze­
ci kotek przybłęda Putzi znalazł pożywienie 
i przytułek.

Teddy, mały synek Zenły, w  przeciwień­
stwie do swej matki chętnie baw i się z m a­
łymi kociątkami. Babka Doiły chciałauy kar 

mić też 1 małego Teddy lecz zazdrosna m a­
tka nie pozwoliła. O podobnym wypadku  
nic słyszano jeszcze, a i ja  sam nie umiem 
tego sobie wylłomaczyć.

Profesor wiedeńskiego uniwersytetu, le­
karz zwierząt, bawiący również na kuracji 
w Piszezanach, objaśnił nam to następująco:

Cała ta sprawa da się właściwie wylfoma- 
czyć fizjologicznie. Słyszeliśmy już o takich

wypadkach, lecz u zwierząt jednej rasy.

Stało się to w  ten sposób, że gruczoły 
mleczne podrażnione ssaniem kociąt poczę­
ły pracować. Nie jest to cudem. Cudem na­
tomiast jest, że pies i koty, dwa wrogi, w  

wspólnym przymierzu przeciwstawiły się 
naturze. Podobnego wypadku nie zna litera­
tura lekarsko - zwierzęca. Jest to wypadek  
biologiczny, przy czym odgrywa tu dużą 

rolę sumosugestia. Można to również nazwać 
histerią suczki, która wmawia sobie, że jest 

matką kociąt.

N ie można mówić o cudzie. W  naturze 
nie ma cudów. Tylko natura (przyroda) dna 
o swe stworzenia, wspiera je i nie daje im 

marnie zginąć.

Od czasów Romuiusa 1 Remusa tysiąckro­
tnie się już zdarzyło, że sieroty wychowały  

inne zwierzęta, w  tym wypadku jest zasta­
nawiającym fakt, że suczka, która od dwóch  

lat nie oszczeniła się i w  najbliższym czasie 

nie m lala widoków, potrafiła wykarm ić ko­
tki.

Uczeni nie uznają cudów. Lecz zdarzenie 
to obserwujem y oczyma laika, powiadamy: 
stai się cud...

 — O -------
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W i a d o m o ś c i  z  k r a j u .
P r z e r n ^ - ś l

ĘJchyb e n  U słuźb& w e
w uiytMziafe technicznym

skoro w ykonaw ca  planów , ma nastę­
pnie jako  in żyn ier m iejsk i p lany ta­
kie za tw ierdzić  i kon tro low ać budo­
w y.

W  m iejsk im  b iurze technicznym  
w yk ry to  na podstaw ie doniesień, k ló  
re  w n ieśli n iektórzy in żyn ierow ie  i 
bu dow n iczow ie  przem yscy, na uchy­
b ien ia służbowe. Jeden z inżyn ierów , 
n iedaw no zaangażowanych  do lego  
biura, długi czas w ykon yw a ł zaw odo­
w o  p lany budow lane m im o, że obo 
w iązu je  w  tym  kierunku w yraźn y za 
kaz. In żyn ierow ie  m ie jscy nie m ają 
bow iem  praw a w ykon yw ać p lanów  
budow l. dla osób pryw atnych, gdyż 
w  przec iw nym  razie pow staje ko liz ja

Inż. K. zakaz p ow yższy  z ignorow ał 
w  całym  szeregu w ypadków , z k tó ­
rych k ilkadziesiąt było  przedm iotem  
dochodzeń dyscyp linarnych, p row a­
dzonych przez delegata zarządu m ie j­
skiego em. w iceprezesa s. o. p. Bal- 
din iego. W yn ik  dochodzeń zakom u­
n ikow ano w o jew ództw u  z odpow ied ­
n im i wnioskam i.

W ykrycie ^om by w  k o ryta rzu
kam ienicy

W  korytarzu  kam ien icy 1. 22 przy 
ul. Jagielońskiej, odkryto  w  nocy w  
naczyniu  żelaznym  m ateriał wybucho 
w y  w  postaci dw óch  bomb. Sensacyj­
ne to odkrycie zrob iła  lokatorka ka­
m ien icy, k tóra późną nocą pow róciła

Sprawa ma cechy sensacji dość ta­
jem niczej, ile  że trudno ustalić, co za 
cel m ia łby ten n ieudały zamach. Obe. 
cnie toczą się dochodzenia celem  w y ­
k ryc ia  sprawców  zagadkow ego zama 
chu.

z zabaw y do domu.

D W A  Z A M A C H Y  S A M O B Ó JC Z E
Pod  w p ływ em  depresji psych icz­

nej, w yw o łane j niesnaskam i dom ow y 
mi, usiłowała popełn ić sam obójstwo 
pani M. N. żona emer. wojsk. Despe- 
ratka napiła się skondensowanej jo ­
dyny, którą znalazła w  apteczce do­
m ow ej. Stan desperatki nie budzi o- 
baw.

W  pociągu  pospiesznym  zażyła w  
celach sam obójczych  w iększą ilość 
pastylek oszałam iających  pani J. F.,

żona k ierow n ika  w ie lk iego  przedsię­
b iorstw a przem ysłow ego. Jadący w  
tym  samym pociągu  lekarz dr S. u- 
d z ie lił pani F  p ierw szej pom ocy, po 
czym  przew ieziono  desperatkę ze sta 
c ji p rzem ysk ie j do szpitala powszech 
nego.

Życiu  je j n ie groz i obecnie n iebez­
pieczeństwo.

Przyczyną zniechęcenia do życ ia  p. 
F., by ły  n ieporozum ien ia  fam ilijn e .

IMouiy Sycz

Z a  dokonanie napadu rabunkow ego
Przed  tutejszym  sądem okręgow ym  

toczyła się w czora j rozpraw a przeciw  
P io tro w i K u zakow i z Barcic i R ozalii 
Padu low ej, k tórzy  przed paru m ie­
siącam i w  zam iarze rabunku uderzyli 
Jakuba Nosala tw ardym  narzędziem  
w głow ę i n ieprzytom nem u zabrali 
kosę i spodnie.'

P o  przeprow adzen iu  rozpraw y, —

trybunał, którem u p rzew odn iczy ł w i­
ceprezes dr. bó llin ger, a w otow a li s. 
o. dr. Barbacki i mgr. Cisek, w ydał 
w yrok , m ocą którego skazał Kuzaka 
na karę w ięzien ia  przez półtora  ro ­
ku, a Padu low ą na karę w ięzien ia  
przez sześć m iesięcy. O skarżał prok. 
dr. Schreyer, b ron ił adw  dr. Kurzer.

Dw a i p r l  roku w ięzienia
z o  umiłowane zabó/rłw o

Za usiłowane zabójstw o na osobie 
A ndrzeja  Bazalińskiego z B ielanki od 
pow iadał onegdaj przez tut. sądem 
okręgow ym  Anton i Pa low czyk , d ó ry  
dnia 4 m aja  br. strzelił k ilkakrotn ie 
do Bazalińskiego, do którego czuł 
zadawnioną nienawiść, datującą się 
jeszcze z przed  k ilku  lat.

P o  przeprow adzen iu  rozp raw y P a ­
low czyk  skazany został na karę w ię ­

zien ia przez dwa i pó ł roku.
R ozpraw ę prow adził w iceprezes dr 

D óllinger, oskarżał prok. dr. Paczow- 
ski.

REPERTUAR KIN:
K ino S O K Ó Ł : „W  blasku słońca" 

i „B arbara  R adziw iłłów n a".
K ino  W IE D Z A : „B ou n ty " i „G ra

życ ia ".

Bezczelny napad
n a  p e r y fe r i i  miasto u Jarosław iu

W  nocy około  godziny ł-e j jacyś 
2 osobnicy w łam ali się do m ieszka­
nia p. Barczyńskich, w łaścicie li k il­
ku realności za mostem  ko le jow ym , 
p rzy  drodze, p row adzącej na Szczyt­
ną i tam  zastawszy w łaścicie lkę śpią 
cą w  łóżku, zakneb low ali je j usta i 
zaczęli rabow ać ruchomości.

Zbudzona ki zyk iem  napadniętej 
służąca, zaalarm ow ała sąsiadów, w  
m iędzyczasie zaś sprawcy dotk liw ie

zb ili napadniętą, po  czym  w raz z łu 
pem  umknęli.

Pani Barczyńska na ty le  m iata je ­
szcze przytom ności, że poznała rabu­
siów, k tórym i okazali się: Stanisław 
Sztucki i Tadeusz Chyrczak, obaj r  
W id n y  pow . Jarosław.

Sztucki jest nawet krew nym  Bar­
czyńskich. O bydwu rabusiów sku­
tych, po lic ja  odstaw iła do w ięzien iai 
sądu gr. w  Jarosławiu.

J a i3p r*e
Z  10 groszow ym , jedn o litym  zysk iem  sprze­

d a ję  w sze lk ie  najlepsze gatunki pończoch 
damskich, torebek, rękaw iczek , parasolek, 

b ie lizny  m ęsk ie j, k raw atów , szelek —  oka ­

z ic ie low i tegoż ogłoszen ia. G R O D ZK A  33.
22/37

C H E M IC ZN A  fab ryka  dom ieszek  „M E L L I-  

T O L “  Sp. z ogr. odp., K raków  W ie lop o  

le 15, teł: 106-06 poleca produkt uszczel­
n ia jący  beton i zapraw ę cem entową. „M e- 

l l i to l"  zw iększa  w y trzym ałość  betonu, 
zm nie jsza  skurcz, uodparn ia beton na dzia 

łan ia  chem iczne, czyn i beton w yb itn ie  w o ­
doszczelnym . N a 100 kg. cementu dodaje 
s ię tv lk o  1 kg. \ ,M ellito lu “ . Zastosowanie 
„M e llito lu " n ie spraw ia  żadnych trudno­

ści, oraz ka lku lu je  się w  użyciu  znacznie 
tan ie j od  w szelk ich  innych  podobnych  a r ­
tyku łów . Na żądanie s łużym y prospektam i. 
Poszu ku je  się p rzedstaw ic ie li i sprzedaw ­

ców . 56/37

N A JT A Ń S ZE  źród ło  zakupu parasoli i para 
solek „U M B R E L L O ", K raków , R ynek  Gł. 
11. Uskuteczn ia w szelk ie  napraw k i i p o ­

krycia . Ceny najn iższe. ^  45/37

CZĘŚCI SAM O C H O D O W E  Chewrolet, P o l­

ski F iat, Ford , T a tra  po cenach konku­
rencyjnych . „A U T O  R U C H ", K raków , M ar­
ka 27. T e le fo n  116-36. 47/37

P A R C E LE  tuż p rzy  Parku  K rakow skim  w  
n a jp iękn ie jszym  położen iu  13, 15 i 17 mtr. 

frontu , zaraz do sprzedania. Zgłoszen ia  

K rak . K urier W iecz.,'’* ’ K rak ów  M ik o ła j­

ska 3 pod : „P a rk “ .

P IĘ K N Y  sklep spożyw czo -ow ocow y sprze­

dam. K raków , ul. Józe fa  28 m. 21.

SAM OCHÓD „D U R A N T " lim uzyna po re ­

m oncie wr doskonałym  stanie za raz do 

sprzedania. Zgłoszen ia  Krak. K u rier W iecz. 

K raków , M iko ła jska  3 pod : „S . K .“ .

W Y ŻY M A C Z K I „ParIakon“ najlepsze  z 5-cio- 

letn ią gw arancją, poleca na spłaty m iesię­

czne po p ięć zło tych : S A T T L E R , K raków , 
Stradom  18 tel. 147.81. 400/37

K A M IEN ICA , narożna nowa, solidn ie budo­
wana, luksusow o w ykończona, 24 ub ikacje, 

w ie lk ie  poko je, duże holle, duży ogród  -—- 
natychm iast sprzedam . Cena 130.000.— , 
dług BGK. 10.000.— , oraz K KO . 20.000.—-. 

Zgłoszen ia  K rak. K u rier W iec z . K raków  

pod : „Ś ródm ieśc ie11. o02/37

„R EK O R D1* K rak ów  K ra 

kow ska 12, poleca to w a ­
ry  zegarm istrzow sk ie, ju ­

b ilersk ie. W ie lk i w ybór, 
n a jn iższe  ceny. W yk on u ­
je  w sze lk ie  reperacje  pod 

gw arancją  2-letnią.
54/37

Ki,upito
K U PU JĘ  kartk i zastaw nicze, oraz wszelką 

b iżu terię  —  płacę dobrą cenę. Zgłoszen ia 
K rak. K u rier W iec zo rn y , M iko ła jska  3, 

pod „G o tów k a ". 400/37

LoLali
„R A Z O L “  go li bez b rzy ­

twy na js iln ie jszy  zarost 
w  ciągu k ilku minut.

„R A Z O L “  specja lny dla 

Pań usuwa zbyteczne n ie­
estetyczne ow łosien ia .

P on adto  p ropagu jem y 

„B E L L O T “ , k tó ry  usu­

w a w łosy w raz z cebulką.
Schonwald, Kraków, Dietla 51. (N iekrępu ją - 

ce w ejście  p rzez sień na lew o ).

M IE S Z K A N IE  3 poko je, kuchn ia z pełnym  
k om fortem  b lisko  śródm ieścia poszukuję. 

Zgłoszen ia  Krak. K u rier W iecz., M ik o ła j­
ska 3 pod : „K o m fo r t " .

D W U P O K O J O W E  z kuchnią m ieszkan ie s ło ­

neczne, p ełn ok om fortow e  zł 65 m iesięcz­

nie.
J E D N O P O K O JO W E  z kuchnią pełnokom . 

fo r to w e  50 zł m iesięczn ie.
POKÓJ kaw alersk i z łazienką, p rzedpoko jem  

zł 35 m iesięczn ie —  za raz do w yna jęc ia , 
K rak ów , K on op n ick ie j —  boczna Nr. 9, 

p rzy  ostatnim  przystanku tram w aju  3, d o ­
zorca wskaże. 505/37

D W A  p ok o je  w  centrum  bez m ebli n ied ro ­
go poszuku ję. Zgłoszen ia  Krak. K urier 
W iecz., M ikołajska 3. „Z a ra z ".

W o liine p o sa d y
P O SZ U K U JĘ  bu fetow ca  z obsługą gości —  

siły p ierw szorzędn ej. — • Zgłoszen ia  i. od ­
p isam i św iadectw . R estauracja Trem bac- 

k ie j, N ow y  Sącz, Jagiellońska.

M Ł O D Y  zegarm istrz jak o  spóln ik  i k ie ro w ­

nik, zaraz poszukiw any. G. P rzyb y ła . L u ­

b lin iec, R ynek  9. G. Śląsk.

Posad  poszukują
B U F E T O W Y , obzn a jm ion y  w  d zia le  ko lon ia l 

nym , obe jm ie  posadę od  zaraz. Łask. zg ło ­
szenia, Sosnow iec, B u fet k o le jo w y  I I I  kl.

B U C H A LTE R -b ilan sis ta  w ie lo le tn ia  p rak ty ­
ka w  w iększych  przedsięb iorstw ach  prze- 
m ysł.-rolnych , poszuku je posady. M. K o ­

narski, P u ław y nad W isłą , P iłsudsk iego 
37.

loznc
O B IA D Y  z 3 dań 1 złoty, O B IAD Y  z 2 dań 

80 groszy w  now o o tw arte j Jad łodajn i w  

K rak ow ie  p rzy  ul. św. M arka 27 P rosim y 

zw róc ić  uw agę na adres II 430/37

A K W IZ Y T O R Z Y  do zb ieran ia  ogłoszeń  p o ­

trzebni. Zgłoszen ia  Krak. K u rier W iecz. 

K raków , M iko ła jska  3.

P O Ż Y T Z K I 10.000 z ł na I I  h ipotekę na dom  
n ow y poszuku ję za raz Zgłoszen ia Krak. 

K u rier W iecz., K raków , M iko ła jska 3, pod . 
„K ra k ó w ". 594/37

M atrym onialne
N IE Z A L E Ż N A  m ateria ln ie  panna, lat 30, w y ­

soka, b londynka, zapozna pana do lat 40-m 

p rzysto jn ego  bruneta na dobrym  stanow i­
sku. Zgłoszen ia  Krak. K u rier W iecz., K ra ­
ków , M iko ła jska  3 pod.,StM arysia“ .

P R Z Y S T O J N Y , b londyn  la t 30. z dob re j ro ­
d ziny  na dobrym  stanow isku —  p ragn ie  

zapoznać w  celu m atrym on ia lnym  pannę 
zam ożną do lat 35. Zgłoszen ia  Krak Ku­
r ie r W iecz., K raków , M iko ła jska  3. pod. 
„1583".

N a u k a  —  w ycLowanie
J Ę Z Y K Ó W  francuskiego, n iem ieck iego, an­

g ie lsk iego  ucz się n a jlep ie j lis tow n ie  „G lo ­
bus", Pod ręczn ik  z ł 4. S TU D IU M , K raków , 
S łow ack iego  1. 478/37

P A Ń S T W O W A  Szkoła P rzem ys ło w o -lia n o lo  

w a Żeńska w  Ł o d z i poszuku je zd o ln ych  
nau czycie lek : k raw iectw a, rysunków , f iz y ­

k i i chem ii. P od an ia  z odp isam i św iadectw  
k ierow ać  na leży  do kan ce la rii Szkoły, 
Łódź , ul. W od n a  40.

z - m a t e m a t y k u !  izykT , ł a c i n y ,  n ie ć
M IECK IEGO  p rzygo tow u ją  specja liśc i d »  
m atury eksterny, egzam in ów  wstępnych,, 

konkursow ych . D zw on ić  138-98.

Zdro jow iska
ZA K O P A N E  „A lb io n "  luksusowy pensjonat 

pod zarządem  w łaśc ic ie lk i —  przebu dow a­
ny. Garaże. Ceny przystępne. 498/37

ZA K O PAN E . Kościelisko. W o ln e  p ok o je  z u_ 

trzym an iem  dobrem  3.50, lub bez u trzym a­
nia. W illa  „N asz D om ". 599/37

BEZPŁATNE OGŁOSZENIA
członków wszystkich Zw. b. Żołnierzy  

A.'mii Polskiej
M U Z Y K Ó W  do ork iestry dętej poszuku je się 

Zgłoszen ia  Zw . W eteran ów  W o jsk ow ych , 
K raków , K rzyża  7 w  godz, 10— 12 i od  

18— 20.

N A  M IE SZK AN IE  p r z y jm ę * l— 2 osób od za ­
raz. K raków , P iłsudsk iego 28 m. 21.

O G ŁO SZEN IA ! Rozmiar strony druku: W ysokość 410 iu/m, szerokość 270 m/m. —  Podstaw ą ob lic zen ia  jest jeden  m ilim etr, w  je d n y m  łam ie. —  Strona d z ie li się na 4 lam y. 
Ceny ogłoszeń  w  zło tych . I. strona w  1 łam ie za 1 m/m zł 1.25. Tekst I I— V lI.stron y z ł l .— . Za tekstem  z ł 0.50. Nadesłane za 1 m/mw 1 łam ie zł 0.75. N ek ro log i w  tekście do 60 
m/m w  1 łam ie z ł 20.— , 2 łam ach zł 30.—  O głoszen ia  drobne za s łow o 0.10. D la poszu ku jących  pracy w  drobnych  za  s łow o 0.05.M atrym on ia lne za słow o w  drobnych  z ł 0.15.

N a jm n iejsze  ogłoszen ie drobne lic zym y  za 10 słów. Za zastrzeżen ie m iejsca d o licza  się 25procent.

W ydawca i redaktor odpow iedzia lny Józef Biskupski, Drukarnia „Monopol” w  Krakowie.
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